Rok XIII. Czerwiec—Lipiec 1951 r. , M6 


Wiadomości Diecezjalne 


LUBELSKIE 


Akta Stolicy Apostolskiej. 


List Ojca św. do Arcybiskupa Medjolanu 
w sprawie Akcji Katolickiej. 


„Księże Kardynale! 

Musimy się zająć pokrótce pewnym ustępem. słynnego już 
przemówienia p. Giuratti'ego, wygłoszonego tam (t. j. w Medjo- 
lanie) mniej więcej przed tygodniem, ustępem, który dotyczy 
Naszych, najbardziej Naszych i szczególnie drogich Nam spraw, 
i w którym, bezwiednie może i nie chcący, zwraca się do Nas 
osobiście, chociaż w tym wypadku pośrednio, ukazując Nam ko- 
nieczność moralną, powiedzielibyśmy — obowiązek sumienia, wy- 
powiedzenia wyraźnie tego, czego wymaga sprawowany przez 
Nas urząd pasterski. 

Powiemy odrazu, że—o ile z osobistego także doświadcze- 
nia rozumieliśmy szanownego mówcę—trudnem jest dla Nas po 
pierwszem wrażeniu (i dlatego zapragnęliśmy stwierdzenia praw- 
dy i zgodności) uznać w tej właśnie, przedstawionej przez niego 
formie ustęp, który tyle pozostawia do życzenia zarówno w treści, 
jak i formie. A mówimy to tak, gdyż. poza kwalifikowaniem 
Akcji Katolickiej (ponieważ bez wątpienia o niej chciano mówić), 
kierowanej przez Hierarchję katolicką i przez Nas,:a uznanej za 
potrzebną i szczególnie dobroczynną, jako „wielkie manewry" 
i i „akcja, może niepotrzebna a może niebezpieczna" — szanowny 
mówca zwraca się pozatem do „tych, co dla jej RE 
nia powołują się na jeden z paragrafów Konkordatu". Czyli „ci“ 
oznacza Nas, a jeśli nie jesteśmy sami, to napewno jesteśmy 
pierwszymi, także chronologicznie, wśród tych, co powoływali 
się na artykuł 43 (gdyż o ten artykuł chodzi) Konkordatu, arty- 
kuł, który wyraźnie właśnie mówi o Akcji Katolickiej. 

Przejdźmy jednak do sprawy, która nieskończenie więcej 
Nas obchodzi. Mówi się o pragnieniu także wychowania mło- 
dzieży w wierze ojców, i to jest słusznem, a My nie zamierzamy 
dziś przypominać, ile dobrego wynikło przez działanie na tem 
polu. Nie będzie jednak zbytecznem . zauważyć, że właśnie na 
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tem polu kompetencja i autorytet właściwy i specyficzny należą 
do Kościoła i że Rząd ma nietylko obowiązek postępować w tem 
za wskazówkami Urzędu, do tego powołanego przez Boga, lecz 
Urząd ten wspomagać w praktyce. Jednak to się nie wypełnia, 
lecz coś raczej przeciwnego się czyni, gdyż młodzież wystawia 
się na podszepty nienawiści i nieposzanowania, utrudniając 
i uniemożliwiając prawie wypełnianie obowiązków religijnych 
przez wprowadzanie w tym samym czasie wszelkiego rodzaju 
innych ćwiczeń, przez dopuszczanie do publicznych konkursów 
gimnastycznych kobiecych, co do których pogaństwo okazywało 
wyczucie nieprzyzwoitości i niebezpieczeństwa. 

Co do Nas, jeśli nie zaniechaliśmy i nie zniechamy nigdy 
niczego rozpoczętego dla utrzymania Akcji Katolickiej, dzieje się 
to także i głównie z troskliwości o jak największą zdolność 
i możliwą pewność zbawienia tej młodzieży, szczególnie miłej 
Sercu Bożemu, uzyskując dla niej nietylko to minimum życia 
chrześcijańskiego, ponadnaturalnego, które ocali ją od rozlewają- 
cego się pogaństwa nowego, ale także tej największej obfitości 
takiego życia, dla którego uzyskania Boski Zbawiciel ogłosił 
Swoje przyjście: „Ego veni ut vitam habeant et abundantius 
habeant“ — „Jam przyszedł, aby żywot miały i obficiej miały“ 
(Jan, X, 10). A gdy mówi się o takiem życiu i takiem zbawieniu, 
można i trzeba powiedzieć o Kościele to, co św. Piotr powie- 
dział o samym Jezusie Chrystusie: „Et non est in aliquo alio 
salus“ — „I nie masz w żadnym zbawienia“ (Dz. Ap. IV, 12). 
Albowiem Kościołowi, a nie komu innemu, powierzył Jezus 
Chrystus mandat i ku temu dał środki: naukę wiary, prawo: 
Boże i kościelne, słowo Boże, Sakramenta święte, modlitwę, 
cnoty teologiczne i wlane. Zważywszy właśnie tę najwyższą 
funkcję Kościoła i jego hierarchji—zbawiania i uświęcania—funkcję, 
dla której od pierwszych dni chrześcijaństwa ludzie świeccy po- 
wołani zostali do współpracy w Akcji Katolickiej, życzyliśmy so- 
bie, aby nie zabrakło dla niej miejsca i stanowiska nączelnego 
w Konkordacie. 

Podnosi się, albo —jak powiedziano — „zauważa jedynie, że 
Konkordat ułożony został przez Stolicę Apostolską:z Rządem 
jednolicie faszystowskim i z Państwem w budowie swej faszy- 
stowskiem'. 

Przyjmujemy bardzo chętnie tego rodzaju zastrzeżenia, gdyż, 
jeśli, nic nie wiemy, prowadzi ono, wskutek konieczności logicz- 
nego wnioskowana, do konkluzji, jakie prawdopodobnie nie leżały 
w intencjach szanownego mówcy. 

"Stanowczo odpieramy i uznajemy jako obelżywy dla obu 
stron kontrahentów wniosek, jaki — fałszywie mógłby ktokolwiek 
we Włoszech lub poza niemi uznać za możliwe stąd wyciągnąć, 
iż Rząd, Państwo zastawiło na Stolicę Apostolską pułapkę. 

Nasze wnioski są zresztą prawdziwe i słuszne. Przyjmując 
postawione zastrzeżenie, trudności (jeśli te trudności są lub mo- 
żnaby je przewidzieć) musiałyby więc zależeć od jednego albo 
drugiego czynnika: albo od tego,.co tyczy. Rządu i Państwa. 
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jednolitego i korporatywnegó, albo od tego, co tyczy Rządu 
i Państwa faszystowskiego. 

Poczynając od pierwszego czynnika, nie widzi się, jak mo- 
głaby powstać jakakolwiek trudność. Rząd i Państwo jednolite? 
Sądzimy, że dobrze rozumiemy to w tym sensie, iż w tem 
wszystkiem, co jest kompetencja, muszą dać pierszeństwo pań- 
stwu, rządowi i od niego zależeć, a zatem jednolitość którą na- 
zwiemy subjektywną, jest atrybutem państwa, rządu. Nie można 
jednak mówić o jednolitości objektywnej, to jest w tym sensie, 
że ogół obywateli musi dać pierwszeństwo państwu i zależeć od 
niego (gorżej jeszcze, że od niego jedynie lub głównie) w tem 
wszystkiem, co jest, lub mogłoby być koniecznem dla całego ich 
życia także indywidualnego, domowego, nadnaturalnego. 


Ażeby nie mówić o niczem innem, jak tylko o tem, co Nas 
obecnie obchodzi, zbyt jest widocznie, że jednolitość rządu i pań- 
stwa, któraby chciała objąć także życie nadnaturalne, jest oczy- 
wistym absurdem w dziedzinie myśli, a byłaby prawdziwą mon- 
strualnością, gdyby zechciała przenieść się w dziedzinę praktyki. 

Życie nadnaturalne i wszystko to, co do niego należy (ja- 
kieśmy już wyżej zaznaczyli), poczynając od określenia, czem ono 
jest i co do niego należy, pochodzi od Jezusa Chrystusa Zbawi- 
ciela i Pana ludzkości i oddane jest w opiekę Jego Kościołowi 
i jedynie jemu. Kościół zaś zawsze głosił — słowami i czynami 
— że Akcja Katolicka należy do życia nadprzyrodzonego we 
współpracy, a stąd i w zależności od hierarchji: do życia nadna- 
turalnego należy przedewszystkiem przez pracę nad coraz więk- 
szem doskonaleniem jednostki, a następnie przez coraz bardziej 
wydajną i szeroką pracę apostolską. Kościół głosił to i stosował 
już od pierwszych dni chrześcijaństwa, a raczej od samego Jezusa 
Chrystusa; nauczał tego w ciągu dwudziestu wieków swej egzy- 
stencji, zmieniając formy stosownie do wymagań i możliwości 
różnych czasów i różnych miejsc. QGłosiliśmy to i stosowaliśmy 
w praktyce My sami od początków Naszego Pontyfikatu aż do 
wczoraj, ucząc ciągle i wpajając w umysiy konieczność, legalność 
i niezastąpienie Akcji Katolickiei, gdyż przyjmuje ona udział 
w konieczności, legalności i nieodzowności Kościoła i jego hie- 
rarchji przy tworzeniu i rozwoju życia nadnaturaluego. 

Istotnem jest, że z tego wszystkiego wynika, iż Akcja Ka- 
tolicka nie powinna robić polityki. Tegośmy zawsze uczyli i to 
polecali. Możemy powiedziec (a mówimy to z głębokiem zado- 
woleniem), że głos Ojca był słuchany i z posłuszeństwem przyj- 
mowany przez dzieci. Jeśli okazywały się pewne wyjątki lub 
odstępstwa (prawie nigdy umyślnie), nie wahaliśmy się ganić je 
i poprawiać: byłoby zbyt niesprawiedliwem generalizować je. 

Także istotnem jest również, że Akcja Katolicka nie prze- 
szkadza ani może przeszkadzać tym, którzy poświęcają się po 
chrześcijańsku i po katolicku prawdziwej i dobrej polityce, tej 
która bada i wspiera dobro „polis“ — ogółu: Akcja Katolicka 
przygotowuje ich do tego wyśmienicie. 
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Mówiąc ciągłe w pierwszym rzędzie o domniemanych lub 
mogących stać się domniemanemi trudnościach, pozostaje Nam 
zobaczyć, czy i jak mogą one pochodzić z korporatywności pań- 
stwa. Ale zaiste nie widzi Nam się, jakie i dlaczego mogłyby 
nawet być, jeżeli się także zważy, że korporatywność przejawia 
się w pewnej specjalnej, pokojowej organizacji rozmaitych klas 
obywateli z większą lub mniejszą ingerencją państwa, prawa, są- 
downictwa w stosunku do pracy, produkcji ii t. p., rozumie się 
w porządku naturalnym i świeckim. Tymczasem Akcja Katolicka, 
jak się rzekło, pozostaje na gruncie duchowym i nadprzyrodzonym. 

Słusznem jednak i widocznem jest, że jak Kościół i jego 
hierarchja mają prawo i obowiązek tworzyć i kierować Akcją 
Katolicką, tak sami mają prawo i obowiązek organizowania jej 
sposobami odpowiedniemi dla osiągnięcia swoich celów duchowych 
i nadprzyrodzonych, stosownie do zwyczajów i wymagań rozmai- 
tych miejsc i rozmaitych czasów. 

Słusznem jest także i widocznem, że Akcja Kościoła przez 
zasadniczą konieczność swego bytu i swego Bożego mandatu 
sięga i musi sięgać wszędzie tam gdzie idzie o dobro lub szkodę 
dla dusz, o cześć lub obrazę Boga, o zachowywanie lub łamanie 
praw Bożych i kościelnych, o zagadnienie wreszcie i interesy 
nie zwykłe, materjalne, mechaniczne, ekonomiczne, ale także mo- 
ralne i nieuniknione wpływy moralne na jednostkę, rodzinę 
i społeczeństwo. 

Stąd jest obowiązek i prawo Kościoła i hierarchji i (w na- 
leżnym stosunku) Akcji Katolickiej wchodzić także na grunt ro- 
botniczy, pracowniczy, społeczny, lecz nie dla uzurpowania sobie 
lub wikłania działalności syndykatowej, czy o innej nazwie, która 
ich nie dotyczy, lecz dla czuwania i pogłębienia wszędzie czci 
Boga, dobra duszy zawsze i wszędzie, życia nadprzyrodzonego 
ze wszystkiemi jego dobrodziejstwami. ; 

Wśród tych napewno nie najmniejsze są uświęcenie wew- 
nętrzne i oraz bardziej podnoszona sumienność pracy, wzmoże- 
nie cierpliwości, której korni i cierpiący tak bardzo potrzebują, 
poczucie i praktykowanie braterskiego miłosierdzia chrześcijań- 
skiego i chrześcijańskiej sprawiedliwości wśród jednostek i klas, 
najściślejsza opieka nad narażoną na niebezpieczeństwa cnotą, 
zwłaszcza młodzieży. 

Działalność korporatywna i Akcja Katolicka nie mogłyby co 
najmniej stykać się, przyjmując tożsamość podmiotu ludzkiego, 
indywidualnego i kolektywnego; przyjmując jednak szczerą do- 
brą wolę i szczere pragnienie dobra z jednej i z drugiej strony, 
zetknięcie się takie nie będzie mogło być innem, jak tylko 
z najszczęśliwszym wynikiem skoordynowania wysiłków do naj- 
większego dobra, możliwie pełnego dobra jednostki klas, spo- 
łeczeństwa. 


Pozostaje Nam rozpatrzenie drugiego czynnika, tego żródła 
możliwości mniemanych tródności: rząd, państwo „faszystowskie“. 
Możemy być bardzo zwiężli. Faszyzm mieni się i chce być 
katolickim. A więc, aby być katolikami nietylko z samego imie- 
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nia, ale faktycznie być katolikami prawdziwymi i dobrym, a nie 
katolikami z fałszywej nazwy i nie tymi, co w wielkiej rodzinie, 
jaką jest Kościół, swoim sposobem mówienia i działania trapią 
serce Matki i Ojca, smucą braci i deprawują ich swemi złemi 
przykładami, na to jest jeden tylko środek, jedyny, ale nieod- 
zowny i niezastąpiony: być posłusznym Kościołowi i jego Gło- 
wie. To, czego chce Kościól i co czuje Kościół w stosunku do 
Akcji Katolickiej, nie było nigdy wątpliwem, nigdy — trzeba to 
dobrze powiedzieć — nigdy nie stało się tak oczywistem, jak 
w czasach dzisiejszych. 

Mając nadzieję i modląc się, aby danem było temu Naszemu 
listowi rozproszyć nieufności i podejrzenia, już niemożliwe do 
usprawiedliwienia i oczywiście szkodliwe dla zbliżenia się 
i współpracy, które byłyby pożyteczne dla wszystkich; modląc 
się, aby było danem wniesienie także pewnej jasności prawdy, 
a z nią większej łatwości zrozumienia sprawy i pozyskania dla 
niej woli; zapraszając Ciebie, Księże Kardynale, i wszystkich do 
modłów na tę Naszą intencję, udzielamy Tobie i wszystkim, któ- 
rzy w tem wezmą udział, błogosławieństwa apostolskiego. 


W Watykanie, 26 kwietnia 1931 r. 
Pius XI, Papież. 


Stolica Apostolska zieca Ks. Kardynałowi 
Prymasowi opieke religijna nad wychodź- 
twem polskiem we wszystkich krajach. 


Sekretarjat Stanu Jego Świątobliwości. 
Ne 1215/31. Z Watykanu, dn. 26 maja 1931. 


Eminencjo! 
Wiadomo Waszej Eminencji, z jaką troskliwością zajmował 


się bez przerwy Ojciec Św. położeniem religijnem wychodźców 
przeróżnych narodowości, którzy, przebywając zdala od swych 
środowisk ojczystych, potrzebują tem starapniejszej opieki du- 


chownej. Nic więc dziwnego, że Ojciec Św., znając działalność, 
którą Wasza Eminencja z dobrem powodzeniem rozwija w tej 
dziedzinie, ze szczególną łaskawością przychylił się do wniosku, 
który Mu Wasza Eminencja dn. 10 maja przedłożył, prosząc, by 
Stolica Święta dla wzmożenia i lepszego skoordynowania starań, 
skierowanych ku zapewnieniu należytej opieki religijnej nad wy- 
chodźcami, oparła tę opiekę o zakon lub zgromadzenie, któreby się 
tym szlachetnym zadaniom w szczególniejszy sposób poświęciło. 

Daje mi tedy Ojciec św. miłe zlecenie powiadomienia Wa- 
szej Eminencji, że On chętnie pochwala i aprobuje stojącą pod 
kierownictwem Waszej Eminencji centralę opieki religinej nad 
emigracją polską i że oddaje to dzieło opieki pod protektorat 
Waszej Eminencji, bo ma to przeświadczenie, że w ten sposób 
spotęguje się znacznie skuteczność tego apostolstwa i że Wasza 
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Eminencja w swej światłej roztropności nad tem czuwać będzie, 
by we wszystkiem okazywano miejscowym Ordynarjuszom 
i przedstawicielom Stolicy, św. należne im względy. 

Jego Świątobliwość wyraża dalej oczekiwanie, że starania 
Waszej Eminencji, uzgodnione szczęśliwie z Dostojnym Episko- 
patem a poparte chętną współpracą ogółu zapewnią wychodźcom 
polskim konieczną pomoc moralną i opiekę religijną. W tej my- 
śli Ojciec św. zasyła jako zadatek i zapowiedź łask Bożych bło- 
gosławieństwo Apostolskie Waszej Eminencji i wszystkim tym, 
którzy Waszej Eminencji w tej sprawie poparcia udzielają. 

Ciesząc się, że mam zaszczyt zakomunikować Waszej Emi- 
nencji, co wyżej, korzystam z tej sposobności, by Waszej Emi- 
nencji wyrazić swą głęboko cześć, z którą najpokorniej całuję 
ręce, pozostając Waszej Eminencji najpokorniejszym i oddanym 


sługą. 
s (—) Kardynał E. Pacelli. 


Przemówienie Ojca św. do pielgrzymów 
z całego świata w dniu Obchodu Jubileu- 
szowego Encykliki „Rerum Novarum“, 
(15-g0 Maja 1951 roku). 


Bądźcie pozdrowieni wy wszyscy, najukochańsi synowie, 
których potężny głos Naszego nieśmiertelnego Poprzednika 
Leona XIII, rozbrzmiewający jakby z blasków wieczności, zwo- 
łał i zebrał w domu wspólnego Ojca. Dwakroć i trzykroć bądź- 
cie pozdrowieni, gdyż, przybywając z tylu różnych krajów, blis- 
kich i odległych, jesteście dla Nas w ten sposób wielką i godną 
reprezentacją pracowników całego świata, oraz, co do szczytu 
doprowadza naszą radość, jesteście wyrazem osiągniętej i tej 
prawdziwej zgody braterskiej i jedności pracowników i praco- 
dawców, kierowników i organizatorów pracy, które są tak ko- 
nieczne dla rzeczywistej korzyści ogółu. 

Najdroższy Nasz lud rzymski powitał was, czyniąc was 
świadkami i uczestnikami zaiste wspaniałych i pamiętnych przeja- 
wów swej wrodzonej wiary i swego synowskiego umiłowania 
Matki Bożej, uczuć, godnych wielkiego Soboru, który wzbudził 
je po piętnastu wiekach. Biskup Rzymski cieszy się i po ojco- 
wsku jest dumny, że może wam przedstawić lud, tak wierny 
i tak pobożny. Sama Matka Boga i ludzi pozdrawia was niewy- 
mownie, uśmiechając się i błogosławiąc ze Swego czczonego 
obrazu i ze Swej największej bazyliki. 

Słuchacie tego przemówienia w trzech językach, najukochańsi 
synowie, gdyż tak zdecydowaliśmy po pewnym namyśle nietylko 
ze względu na największe grupy tu obecnie i mówiące temi 
trzema językami, ale biorąc także pod uwagę, że te właśnie ję- 
zyki: włoski, francuski i riemiecki są mniej lub więcej rozumiane 
także przez członków innych grup, zwłaszcza Holendrów i Pola- 
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ków, z których i jedni i drudzy tak często i tak. do pozazdrosz- 
czenia są poliglotami. | 

Zobowiązanie się do powtarzania trzykrotnie tych samych 
rzeczy zmusza Nas do ograniczenia się do rzeczy nielicznych 
i krótkich i tak też postaramy się uczynić. Pozatem, kiedy jedni 
będą słuchać, inni mogą z pewnem żainteresowaniem przeczytać 
drukowaną ulotkę, rozdaną wszystkim, aczkolwiek słowa Nasze 
padać będą poza nią. Ulotka, jakieście mogli już zauważyć, za- 
powiada Naszą Encyklikę „Quadragesimo Anno“ i daje z niej 
króciutki wyciąg we wszystkich albo prawie wszystkich języ- 
kach, jakie tu prezentujecie. 

Nowa Encyklika ma być wspomnieniem a zarazem — wsku- 
tek tylu wydarzeń i tylu zmian myśli, rzeczy i osób, zaszłych 
w ciągu tych czterdziestu lat — dalszym ciągiem „Rerum Nova- 
rum“. Jest ona całkowicie przygotowaną do druku. a nawet już 
pod prasą i zostanie ogłoszoną w ciągu kilku dni z pełnemi 
głównemi tłumaczeniami. | 

Sądziliśmy, że będzie to najbardziej odpowiednim dla Nas 
sposobem wzięcia udziału w światowym obchodzie czterdziesto- 
lecia historycznej Encykliki Naszego wielkiego Poprzednika. 
Takieśmy myśleli My. A myślą zbyt dobrych synów było połą- 
czyć w tej małej, wymownej pamiątce—medalu, również wszyst- 
kim rozdanym— obie Encykliki i ich Autorów. Można wybaczyć 
zbytecznej gorliwości synowskiej to, co mogłoby wydać się za- 
rozumiałością zbędną i nie do przebaczenia. 

Obiecaliśmy rzeczy nieliczne i krótkie i rzeczywiście stresz- 
czamy się do tych trzech słów, które, nie wchodząc w meritum 
obu Encyklik, wyrażą z zwartym a wymownym skrócie wszystko 
to, co było nieodzownem, koniecznem przy „Rerum Novarum“, 
co nie mniej koniecznem będzie przy „Quadragesimo Anno“, — 
powiedzmy lepiej — co było i będzie zawsze bezwarunkowo ko- 
niecznem przy każdym katolickim programie i każdej katolickiej 
inicjatywie dla dobra indywidualnego i zbiorowego, aby otrzymać 
godne i trwałe owoce: Modlitwa, czyn, poświęcenie. 

Są to słowa, które objawiają ducha, ożywiającego prawdzi- 
wą Akcję Katolicką od dni Apostołów i samego Jezusa Chrystu- 
sa; są to słowa, które najżywszem światłem błyszczały i błysz- 
czą jeszcze na tylu pięknych i szanowanych sztandarach od cza- 
sów sławnej i czczonej pamięci Piusa IX i nie tylko we Włoszech. 


Wspominać te święte słowa i te sztandary wydaje się Nam 
aktem sprawiedliwości, chcielibyśmy rzec—aktem czci, aż nazbyt 
słusznie należnym wielkiemu przeszlachetnemu hufcowi owych 
wielkich duchów, co ze słów tych uczynili sobie program całego 
życia i którzy pod temi sztandarami z taką wytrwałością wiary 
i z takim zapałem czynu walczyli również w czasach szczególnie 
trudnych, hufcowi, będącemu wzorem, przyjętym i naśladowanym, 
dla następców, którymi jesteście dziś wy, najukochańsi synowie. 

Modlitwa zatem, modlitwa na miejscu pierwszem i głów- 
nem, modlitwa która ma być nietylko zwracaniem się do Boga 
o wszelkie łaski i wszelkie miłosierdzie, bez której nic nie może 
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się zdarzyć: „sine me nihil potestis facere" — „bezemnie nic 
uczynić nie możecie". Ma ona być także tem wznoszeniem się 
myśli ku Bogu, które św. Tomasz tak dobrze wykłada i które 
stwierdza się także tem dokładniejszem i najgłębszem poznaniem 
wiary i nauki, poznaniem, jakie w najbardziej świetlistem obja- 
wieniu pozwala w modlitwie odczuć pokrzepienie i pomoc, i czyni 
apostolstwo łatwiejszem i skuteczniejszem. Ma ona być także, 
co wpajał sam Jezus Chrystus, jako rzecz pierwszą i najpotrzeb- 
niejszą — poszukiwaniem tego Boskiego Królestwa, które prze- 
dewszystkiem w każdym z nas ma być środkiem do coraz bar- 
dziej doskonałego kształtowania się wewnętrznego— „regnum Dei 
intra vos est“ (królestwo Boże w was jest) —pierwszym i zasad- 
niczym warunkiem wszelkiej skutecznej współpracy przy rozsze- 
rzaniu Królestwa Chrystusowego. Modlitwa wzywa i przygoto- 
wuje pomoc Bożą, czyn przysposabia współpracę ludzką, współ- 
udział nasz, który rozwijać się winien na każdem polu: przy 
działalności w zakresie prywatnym i publicznym, przy działalno- 
ści tworzenia i organizowania, w akcji miłosierdzia, sprawiedli- 
wości i pokoju wśród jednostek, wśród klas, między ludami; przy 
wspieraniu swą pomocą i działalnością apostolatu, apostolatu na- 
uczania, modlitwy, słowa głoszonego, pisanego, drukowanego; 
przez apostolstwo indywidualne i nadewszystko społeczne, tem- 
bardziej obowiązujące, im obszerniejsze jest pole, na którem się 
rozwija; i im większe i liczniejsze są potrzeby i cierpienia, do- 
"magające się pomocy i pociechy. Kościół daje przykład i nau- 
cza: z Bożego zlecenia niesie on swe uświęcające i dobroczynne 
dzieło wszędzie, gdzie dusza nieśmiertelna cierpi i szuka Świata, 
gdzie w grę wchodzi świętość prawa moralnego, cześć Boga, 
zbawienie dusz, zawsze i wszędzie domaga się on współpracy 
i pobudza do niej nietylko swych kapłanów, ale także wszystkie 
swoje dzieci w stanie świeckim. 


Oczywiście, nie można dobrze i wytrwale odpowiadać temu 


. > o è e 


ipse amatur“. 

Bardziej, niż ilość pracy wymagają ducha i gotowości po- 
święcenia wytrwałość, metoda dyscyplina pracy. Przedewszyst- 
kiem dyscyplina, jako ta, która wymaga poddania myśli osobi- 
stych prawnym dyrektywom wyższym, skoordynowania i pod- 
porządkowania inicjatywy i działalności indywidualnej i prywat- 
nej sprawom wspólnym i ogólnym. Trudne i niebezpieczne są 
ta poczynania dla umysłu i woli tych naczelnych sił ducha, ale 
właśnie posłuszeństwo Słowu Bożemu zapewnia zwycięstwo: 
„Vir oboediens loquetur victorias“. 
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Modlitwa, czyn, poświęcenie — oto zatem to, czego 
dziś jeszcze potrzebuje „Rerum Novarum“ do kontyunowania 
i wykończenia swego głównego i błogosławionego dzieła; mo- 
dlitwa, czyn, poświęcenie — oto, co obchodzi encyklikę 
„Quadragesimo Anno* przy ciągłem przedłużaniu i powiększaniu 
dróg, wytkniętych przez „Rerum Novarum“; modlitwa, czyn, 


poświęcenie — oto, czego Święta Matka — Kościół żąda od 
wszystkich tych, których zaprasza do pracy z nim w Ewangelji, 
to znaczy w Boskiem dziele Odkupienia, ze wszystkiem tem, co 
dotyczy odkupienia w rzeczach prywatnych, publicznych, indywi- 
dualnych, domowych społecznych. | 

Modlitwa, czyn, poświęcenie, —oto, czego więcej, niż wszyscy, 
potrzebujecie wy, synowie i córki pracy, już przez to samo sy- 
nowie i córki, szczególnie przez Nas umiłowani: wy zarówno, 
jak i pracodawcy, kierownicy i finansujący pracę, potrzebujecie 
tego, aby wszystko działo się ze sprawiedliwością i miłosierdziem 
w braterskiej i zgodnej współpracy, przy wypełnianiu wszystkich 
obowiązków i uznaniu wszystkich praw, przy poszanowaniu 
wszystkich wartości i godności wszystkich: przedewszystkiem 
wartości moralnych i godności dzieci Bożych w maluczkich i sła- 
bych, a nawet głównie wśród nich dlatego właśnie, że są takimi. 

Zbliżają się Zielone Świątki; zwróćcie się do Ducha Świę- 
tego, Stworzyciela i Poświęciciela i Pocieszyciela, by zlał na 
Kościół i świat pełnię Swych darów, by odnowił i powiększył 
w was tego ducha modlitwy, czynu i poświęcenia, którego tak 
szczególnie potrzebujecie. | 

A tymczasem niech spłynie Nasze ojcowskie Błogosławień- 
stwo Apostolskie na was wszystkich i na waszych braci i siostry 
w pracy, niech spłynie na wasze osoby, na wasze prace, na wasze 
rodziny, na tych także, co do waszej pracy dołączają swą pomoc 
irzzyko swoich bogactw, odpowiedzialne kierownictwo swojej 
inteligencji. Benedictio Dei Omnipotentis, Patris et Filii et Spi- 
ritus Sancti. 


Z Kurji Biskupiej. 


Modlitwy za Ojca św. w uroczystość 
ŚŚ. Piotra i Pawła z okazji walki o wolność 
Kościoła we Włoszech i w Hiszpanii. 


Aby dać dowód miłości do Kościoła i do Ojca św. z po- 
wodu walk. o wolność Kościoła we Włoszech, a szczególniej 
w. Hiszpanji polecamy w uroczystość śś. Piotra i Pawła wezwać 
wiernych do modlitwy na intencję Kościoła św. i Ojca św. i od- 
prawić suplikacje z wystawieniem najśw. Sakramentu w mon- 
strancji we wszystkich świątyniach. 

Lublin, dn. 15 czerwca 1931 r. Ne 1709. 

f Marjan Leon, Bp. Lub. 
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Przemówienie do Pana Prezydenta 
w Katedrze. 


W dniu 4 czerwca Prezydent Rzeczypospolitej, p. Ignacy 
Mościcki, przybył na uroczystość Bożego Ciała do Katedry. Po 
wprowadzeniu Go do świątyni przez J. E. Ks. Biskupa Marjana 
Fulmana następującemi słowy przez tegoż Pasterza został powitany: 


Ekscelencjo Panie Prezydencie! 

Z głęboką czcią i z serdeczną radością witamy Cię w mu- 
rach tej, od trzech wieków istniejącej świątyni — macierzy die- 
cezji Lubelskiej. Przechodziła ona dolę i niedolę swoją, jak 
i nasza Ojczyzna w latach świetności i klęski. Dzisiaj jest jakby 
cudnem obramowaniem tej naszej uroczystości podwójnej: Boże- 
go Ciała i nawiedzin Głowy naszego Państwa w świetnym gro- 
dzie lubelskim. Nie mogłeś obrać piękniejszego dnia dla ukaza- 
nia się wśród wiernego ludu rozmodlonego. Ty razem z nim 
skłonisz czoło i zginasz kolano przed Bogiem w. Eucharystji. 
Czyż w tej chwili może być lepszy i wierniejszy obraz naszej 
Ojczyzny ! 

Ziemia lubelska jest kolebką twej młodości, która budzić 
musi najgórniejsze myśli i uczucia... My teraz jesteśmy z Tobą, 
a Ty z nami w to wielkie święto. Niech Bóg najłaskawszy bę- 
dzie hojnym dawcą dla Ciebie i przez Ciebie dla Państwa na- 
szego ku jego potędze, wielkości i szlachetności, 


Wszystkie te modły nasże w wielkie święto Bożego Ciała 
w tej myśli poświęcamy. Bóg z nami. 


Plan Wizytacji Kaneoenicznej 
J. E. Ks. Biskupa Adolfa - Józefa Jełowie- 
kiego Sufragana Lubelskiego. 


w dekanacie Lubartowskim, od dnia 15 do dnia 29 czerwca 


1951 roku. 

1. Krasienin przyjazd dn. 13 czerwca po poł. 
2. Starościn 5 „ 14 e Ty 
3. Rudno przez Abramów Ą „ 15 A 

4, Kamionka Ą „ 16 5 po poł. 
5. Fir lej » » 18 » n » 

6. Czemierniki przez Leszkowice ,„ „ 20 k s 4 
7. Brzeźnica-Książ. przez Ostrówek ,„ s 22 $ E 

Powrót do Lublina dn. 23 czerwca 
8. Niemce przyjazd dn. 28 czerwca po poł. 


Powrót do Lublina dn. 29 czerwca po poł. 
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paz 
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ROZPORZĄDZENIA 
PRAWNO - PAŃSTWOWE. 


Zwolnienie kościołów i gmin wyznaniowych od opłat 
stemplowych. 


W Dzienniku Ustaw Rzp. P. z dnia 30.1X.26 Ne 98, poz. 570, 
w ustawie o opłatach stemplowych, obowiązującej w całej Polsce 
od 1.I 1927, następujące artykuły zasługują na poznanie. 

1. Art. 16 kościoły i gminy wyznaniowe oraz fundacje o ce- 
lach religijnych zwalnia zupełnie od obowiązku uiszczenia pro- 
centowej opłaty stemplowej od jakichkolwiek pism, stwierdzają- 
cych umowę obustronnie obowiązującą. 

Kontrahent, zawierając umowę z osobą wolną od obowiązku 
uiszczania opłaty, ma uiścić połowę opłaty, jeżeli sam nie jest 
zwolniony od obowiązku uiszczenia, 

2. Art. 112, 3, według którego kościoły i fundacje powyż- 
sze nie potrzebują opłacać stempla przy pełnomocnictwach, udzie- 
lonych innym. 

3. Art. 120, 1 zwalnia od opłaty stemplowej wszelkie obli- 
gi wspomnianych instytucyj. 

4. Art. 137, 8 zwalnia od opłaty stemplowej wszelkie po- 
kwitowania, wystawione przez Urząd parafjalny i w imieniu fun- 
dacyj religijnych. | | 

5. Art. 139, 1 zwalnia od opłaty stemplowej' wszelkie ze- 
zwolenia na wykreślenie wpisu w księdze wieczystej. 

6. Art. 86 zwalnia kościoły i fundacje religijne od opłat 
stemplowych przy wszelkich pismach, stwierdzających umowy 
przewidziane w artykułach 82—84 ustawy stemplowej, a dotyczą- 
cych zabezpieczenia wierzytelności, wynikających z zastawów lub 
hipotek tytułem kaucji. 

7. Art. 120, 2 zwalnia kościoły i fundacje religijne od opłat 
stemplowych przy przyjmowaniu obligacyj, wydanych tym insty- 
tucjom tytułem pożyczki przez instytucje emitujące. 

8. Art. 144, 1 i 3 zwalnia kościoły i instytucje religijne od 
Dh: stemplowych przy wszelkich podaniach przez nie wnoszo- 
nych. 

9. Art. 160, 3 zwalnia świadectwa, wydane kościołom i gmi- 
nom wyznaniowym od opłat stemplowych. 


Sprawa wykonania Konkordatu w Polsce. 


Na podstawie osiągniętego porozumienia pomiędzy Komisją 
papieską a przedstawicielami Rządu polskiego, Rada Ministrów 
wydała rozporządzenie, uchylające przepisy dawnych władz ro- 
syjskich, ograniczające prawa Kościoła katolickiego w b. zaborze 
rosyjskim. Treść tego zarządzenia brzmi (Dziennik Ustaw Ne 51, 
poz. 424): RO 
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Rozporządzenie Prezesa Rady Ministrów i Ministrów: Spraw 
Wojskowych, Spraw Wewnętrznych, Sprawiedliwości, Wyznań 
Riligijnych i Oświecenia Publicznego, Reform Rolnych oraz Rol- 
nictwa z dn. 26 maja 1931 r. 


W sprawie wykonania postanowień Konkordatu, zawartego pomiędzy 
Stolicą Apostolską a Rzeczpospolitą Polską. 

Na podstawie art. 2. Ustawy z dn. 23 kwietnia 1925 r. o za- 
twierdzeniu układu ze Stolicą Apostolską, określającego stosunek 
państwa do Kościoła rzymsko katolickiego (Dz. U. R. P. Ne 47, 
poz. 324) i art. XXV Konkordatu, zawartego pomiędzy Stolicą 
Apostolską a Rzeczpospolitą Polską (Dz. U. R. P. z 1925 Ne 72, 
poz. 501) zarządza się co następuje: 

$ 1. Prócz ustaw, rozporządeń i dekretów, dotyczących 
przedmiotów, objętych postanowieniami Konkordatu, a które już 
w inny sposób wyraźnie lub milcząco uchylone zostały, — prze- 
stały obowiązywać w myśl art. XXV Konkordatu, zawartego po- 
między Stolicą Apostolską a Rzecząpospolitą Polską, z dniem 
jego wejścia w życie t. j. z dniem 2 sierpnia 1925 r. niżej wy- 
szczególnione przepisy prawne: 

1. Postanowienie z dn. 6 (18) "marca 1817 r. (Dz. Praw, 
tom VI, str. 242 — 249). 2. Postanowienie z dn. 25 grudnia 1823 r. 
(6 stycznia 1824 r.), (Dz. Praw, t. VIII str. 320 — 330). 3. Posta- 
nowienie Rady Administracyjnej Królestwa z dn. 18 (30) czerwca 
1885 r. (Dz. Praw. t. XVII, str. 71 — 74). 4. Postanowienie Rady 
Administr. Królestwa z dn. 8 (20) października 1837 r. (Dz. Praw., 
t XXI. str. 270 — 279). 5. Postanowienie Rady Administr. Kró- 
lestwa z dn. 4 (16) kwietnia 1862 r. (Dz. Praw. t. LIX, str. 380— 
387). Ukaz z dn. 8 (20) stycznia 1863 r. (Dz. Praw, t. LXI, str. 
136 — 139). 7. Postanowienie Radv Admin. Królestwa z dn. 15 
(27) marca 1863 r. (Dz. Praw, t. LXI str. 163-164). 8. Instrukcja 
o budowie, restauracji i reperacji kościołów i innych zabudowań 
parafjalnych w parafjach rzymsko-katolickich i grecko-unickich 
z dn. 5 (17) marca 1863 r. (Dz. Praw, t. LXI, str. 165-178). 9. Ukaz 
o kollatorji z dn. 14 (26) lipca 1864 (Dz. Praw, t. LXII, str. 
200-287). 10. Postanowienie Komitetu Urządzającego w Króle- 
stwie Polskiem o zapisach warunkowych na korzyść duchowień- 
stwa rzymsko-katolickiego i różnych instytutów z dn. 7 (19) lute- 
go 1867 r. (Dz. Praw, tom LXVI, str. 440-443). 11. Ukaz o od- 
daniu zarządu sprawami wyznania grecko-unickiego pod zawia= 
dywanie ministra Oświecenia Publ. z dn. 4 października 1868 r. 
(Dz. Praw, t. LXVIII, str. 428-431). 12. Uchwała Komitetu do 
spraw Królestwe Polskiego o kapitałach, legowanych na rzecz 
duchowieństwa grecko -unickiego z dn. 25 maja 1871 r. (Zbiór Praw 
i Rozporządzeń r. 1871 Ne 58 str. 653). 


§ 2. Postanowienie $ 1-go ma odpowiednie zastosowanie 
do następujących przepisów prawnych, o ile dotyczą Kościoła 
katolickiego: 1. Uwagi do artykułu 1025, t. X, cz. 1 Zawodu 
Praw (wydanie 1914 r.). 2. art. 1109 t. X, cz. 1 Zawodu Praw 
(wydanie 1914 r.) 3. Art. 72 t. XIV Zawodu Praw, ustawy o za- 
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pobieganiu i tamowaniu przestępstw (wydanie 1890 r., dalszy ciąg 
z r. 1910). 4. Przepisów ukazu do rządzącego Senatu oraz usta- 
wy o zarządzie zakładów dobroczynnych w guberniach: War- 
sżawskiej, Kaliskiej, Kieleckiej, Łomżyńskiej, Lubelskiej, Piotro- 
wskiej, Płockiej, Radomskiej, Suwalskiej i Siedleckiej — z dn. 
19 czerwca st. st. 1870 r., ustanawiających zarząd rad dobroczyn- 
ności publicznej oraz innych władz administracji państwowej nad 
zakładami dobroczynnemi i ich majątkiem — w odniesieniu do 
zakładów dobroczynnych, które posiadają i posiadać będą polskie 
osoby prawne kościelne i zakonne (art. XVI Konkordatu), oraz 
„ich majątku. 

$ 3. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia. 

Prezes Rady Ministrów: (=) W. Sławek, Minister Spraw 
Wojskowych: (—) J. Piłsudski, Min. Spr. Wewn. (—) Sławoj 
Składkowski, Min. Sprawieliwości: (=) Czesław Michałowski, Min. 
W. R. i O. P. (—) SŁ Czerwiński, Min. Ref. Roln. (—) L, Ko- 
złowski, Min. Roln. (—) Leon J. Połczyński. 


Spowiedź kapłańska. 


Pierwszym środkiem do wytrwania w dobrem jest częsta 
spowiedź. Jeżeli pilne i pobożne używanie sakramentu Pokuty 
jest dla każdego korzystne, to tem bardziej dla nas, którzy po- 
trzebujemy mocy Bożej do godnego spełniania obowiązków ka- 
płańskich. Kapłan codziennie przyjmujący Ciało i Krew P. musi 
często zmywać się na duszy —i zawsze znajdzie z czego się 
spowiadać. — Z tego sakramentu czerpiemy łaskę poświęcającą 
lub jej pomnożenie, odpuszczenie win codziennych, zyskujemy 
też czystość serca wraz ze świałem rozpoznawczem co złe, a co 
dobre i coraz, głębsze poznanie siebie. Nabieramy też siły do 
unikania występków i po spowiedzi więcej uważamy na siebe, 
gorliwiej też sprawujemy swe obowiązki. Spowiedź to „lekar- 
stwo życia nieomylne na wszystkie choroby" (Sobór 
Tryd.) 

Kto rzadko się spowiada, popada w zobojętnienie, nieczu- 
łość, która dla duchownego jest największem nieszczęściem. Ka- 
płan, czuwający nad sobą, przynajmniej co dwa tygodnie się 
spowiada, ale tylko wtedy z pożytkiem, gdy spowiedź odbywamy 
nie ze zwyczaju, ale pobożnie, z namaszczeniem, po rachunku 
sumienia troskliwie i z uwagą przeprowadzonym, choćby dzień 
naprzód, a nie dopiero wtenczas, gdy się nadarzy sposobność do 
spowiedzi i to jeszcze wśród jakich nieraz okoliczności, —a prze- 
dewszystkiem wzbudzajmy skruchę i mocne postanowienia, bez 
których nie ma Sakramentu Pokuty. Stąd wypływa, że spowiedź 
z grzechów powszednich bez pobudzenia się do skruchy 
choćby za jeden z grzechów powszednich wyznanych, i to 
świadomie tak odbyta, byłaby nawet świętokradzką. — Dlatego 
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korzystnem jest dodawać do grzechów powszednich jaki cięższy 
grzech z dawnych spowiedzi, który więcej do skruchy pobudza, 
a utrzymuje wstyd zbawienny w duszy za dawne przewinienia. 
Do aktu tego tak dla duszy wzniosłego, pobudza nas chęć poku- 
towania, pozbycia się grzechu, pomnożenie łaski poświęcającej, 
jakoteż miłość ku P. Jezusowi. Pomyślmy przy spowiedzi, że 
do Niego idziemy, aby Mu zadość sprawić, obudzając przy tem 
wiarę żywą, która przy tym akcie religijnym jest najpotrzebniejszą. 

U kogo się spowiadać? — Św. Jan Żłotousty napomina: 
kapłanów: „Choćbyś był najuczeńszy, najbardziej oś- 
wiecony, dla tego samego, żeś człowiekiem, potrze-. 
bujesz rady i pomocy innych, bo tylko sam Bóg so- 
bie wystarcza“. Dla otrzymania ciągłej dobrej rady i. pomocy 
trzeba mieć stałego spowiednika, do czego przykład nam dają 
w historji bogobojni kapłani. Kapłanowi, osobliwie młodemu, 
koniecznie potrzebnem jest kierownictwo duchowne. Genjalny 
papież ś. p. Leon XIII w encyklice z d. 8 grudnia 1902 r. „O wy- 
chowaniu kleru*, powiada: „Trzeba rzeczywiście, żeby 
młodzi kapłani nie byli pozostawieni bez przewo- 
dnika wśród pierwszych trudów, ale żeby byli wspie- 
rani doświadczeniem starszych, którzy w nich ustalą 
zapał, roztropność, i pobożność". 


Wybór do nas należy, ale Święci przestrzegają: „Consi- 
liarius sit tibi unns ex mille — doctus, pius, expe- 
rientia donatus*. Dlatego nie koniecznie dobrze jest wy- 
brać sobie najłatwiejszego. W czasie spowiedzi szkolnych ucz- 
niowie dopytują się, który spowiednik prędko spowiada, nie za- 
daje pytań ambarasujących, nie nakłada ciężkiej pokuty, a już 
najlepszy to ksiądz głuchy. Zostawmy to głupiej młodzieży, 
ale czasem i my nie jesteśmy wolni od podobnych pokus. Miej- 
my tę żywą wiarę, że spowiednik to lekarz duszy, zastępca P. 
Jezusa. Jeżeli chce pracować nad naszą duszą, to będzie świ- 
drował, dopytywał o medytację, rachunek sumienia i powie pra- 
wdę otwarcie. 

Po miastach, gdzie jest więcej kapłanów, gdzie są zakony, 
tam łatwiej o wybór spowiednika, w parafjach zaś na prowincji 
trudniej to przychodzi, a w takim razie beati immaculati in via, 
qui ambulant in lege Domini młodzi wikarjusze dbali o czystość 
duszy, spowiadają się u swych proboszczów, a kilka razy do ro- 
ku u innego „stałego spowiednika niech. się rozmuwią o stanie 
swej duszy, podobnie jak staramy się o zdrowie: w razie potrze- 
by, choć mamy lekarza na miejscu, dla pewności kuracji prawi- 
dłowej udajemy się do innego. — Ale i ten ma rację, co powiada 
że wogóle lepiej jest spowiadać się w sąsiedniej parafji, niż 
u swego proboszcza, z którym się często to i owo gada, widzi 
się w nim różne niedoskonałości, a przecież w spowiedniku pra- 
gniemy widzieć ideał. Zresztą taka spowiedź onieśmiela tak 
spowiednika, jak i penitenta, odbiera «swobodę w rozmowie 
i w postępowaniu, a może nawet i szczerość przy spowiedzi. Są 
wprawdzie trudności z wyjazdem w sąsiedztwo, n. p. wśród 
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srogiej zimy, lub drogami zepsutemi, ale to drobnostka wobec 
pożytku dla duszy. „Cóż za odmianę da człowiek za 
duszę swoją? Nadto przez przejażdżkę człowiek się rozerwie 
i odświeży myśli. 

-Wielu mistrzów duchownych nie są zwolennikami spowiedzi 
kolegi u kolegi, a tem mniej spowiadania się nawzajem. 

Święci byli bardzo wybredni w wyborze spowiedników, ale. 
też i modlili się za spowiedników. Św. Teresa, owa wielka re- 
formatorka zakonu Karmelitów, wielką robiła różnicę między 
spowiednikami, kazała szukać spowiedników mądrych, ze świa- 
tłem Bożem, a mimoto — pisze — że nieraz, gdy się zwierzyła ze 
swemi łaskami szczególnemi, jakiemi ją P. Jezus obdarzał, spo- 
wiednicy je odrzucali i potępiali; — a gdy się goręcej pomodliła 
za spowiednika, spowiednik zmieniał swoje zdanie, i sam jej 
nawet radził: Tak czyń, jak Ci objawiono*. Starajmy się nie 
zaniedbać modlitwy za spowiednika przed spowiedzią, wierząc 
w skuteczność modlitwy, bo P. Jezus zapewnił: „O cokolwiek 
prosić będziecie w Imię moje, stanie się wam". 

Czy dawać księżom nauki przy spowiedzi —i jakie 
pokuty? Różne pod tym względem zapatrywania i praktyki. 
Wybitni pastoraliści i moraliści, jak Noldin, są zdania że księża 
wszystko wiedzą, nauki im dawać nie trzeba, zwłaszcza, gdy 
u młodego księdza spowiada się ksiądz starszy: wystarczy zadać 
pokutę. Ale, jeżeli weźmiemy pod uwagę, że my wszystkim 
nauki prawimy, a nam nie ma kto uwagi zwrócić, nie zaszkodzi, 
nie rozwodząc się długo, niektóre prawdy penitentowi przy- 
pomnieć. To bardzo podnosi, a nieraz rozrzewni skkruszónego. 
W ślad słów spowiednika idzie łaska Boża szczególna. Są 
księża, którzy tego nie lubią i już więcej do ciebie do spowiedzi 
nie przyjdą. Smutne to, ale nie ma czego żałować w takim wy- 
padku. Nie jest to sposobność do prawienia pieszczot, kiedy tu 
chodzi o duszę kapłana. „Miasto Chrystusa poselstwo sprawu- 
jemy". Sprawiedliwem jest, aby penitent, zanim usłyszy: „Do- 
minus noóster J. Chr. te absolvat", wprzód przyjął napom- 
nienie: Słuchaj, co Chrystus mówi.. „Idź i nie grzesz 
więcej, aby ci się coś gorszego nie stało", Tu jest 
sposobność okazać kapłanowi penitentowi miłość braterską. 
Niech on, może strapiony, usłyszy prawdę w słowach pełnych 
miłości. Krótkie zobrazowanie istoty czynu pobudza zawsze do 
zawstydzenia i żalu. Takiej spowiedzi penitent nie zapomni nigdy 
więcej czasem z niej odniesie korzyści, niż z rekolekcji nie zaw- 
sze chętnie odprawionych; chybaby penitent miał kamienne serce 
lub był nadęty pychą faryzajską. 

Pokutą powinno być zadanie pracy nad sobą z drugimi: 
medytacja, choćby krótka, rachunek sumienia codzień do następ- 
nej spowiedzi, czytanie duchowne, pilniejsze przygotowanie do 
mszy św., umiarkowanie, jałmużna, odwiedzenie chorego, nawie- 
dzanie N. Sakramentu, a przedewszystkiem przyswojenie sobie 
modlitw odpustowych za nawrócenie grzeszników i t. p. 
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„Kochaj spowiedź, jeżeli kochasz piękno i oz- 
dobę, w spowiedzi jest ozdoba i piękno, — (Św. Ber- 
nard) bo ona grzechy zmywa, dobre uczynki oczysz- 
cza”. — Św. Izydor: „Spowiedź leczy, usprawiedliwia, 
odpuszcza grzechy, cała nasza nadzieja w spowie- 
dzi“. — Nigdy zaś nie odkładajmy jej na później. Przeglądnijmy 
w myśli szereg znajomych kapłanów, ilu z nich nagle zeszło ze 
świata. „Zawsze bądźcie gotowi". — Pamiętajmy więc 
o tem, a zwłaszcza w czasie rekolekcji. 


Ratujmy zdrowie zawczasu! 


„W góry, w Tatry, miły Bracie, 
Tam swoboda czeka na Cię", 


Nareszcie nadchodzi upragnione lato. Organizmy wysilone 
całoroczną pracą zawodową . oczekują z utęsknieniem rychłoli 
będzie można odzyskać spokój, równowagę i siły wzmocnić po 
przebytej słabości. Wnet przesuną się karawany letników z miej- 
skiego zaduchu w góry, na powietrze ożywcze. Prawo z które- 
go korzystają laicy i to ustawowo, i nam przysługuje. Nietylko 
kapłani mieszkający po miastach przy ulicach rozpalonych gorą- 
cem powietrzem, ale i kapłani po wsiach pracujący, chociaż są 
w korzystniejszych warunkach zdrowotnych, przecież i oni odczu- 
wają konieczność oddalenia się na jakiś czas od parafji dla pora- 
towania zdrowia, rozweselenia umysłu po przejściach i kłopotach, 
jakich nam obecne czasy nie szczędzą. 


Za wiele dziś żyjemy nerwami, ale też i chorujemy na ner- 
wy. Jeden czuje dziwne osłabienie muszkułów w kolanach, że 
chodzenie go nuży; przeziębił nogi w konfesjonale; drugi nie 
potrafi myśli skupić, każdy niepomyślny wypadek pobudza go 
do wybuchu gniewu. To znak wyczerpania, wymaga wytchnienia 
i leczenia nerwów. [nny znów staje się apatycznym, niewrażli- 
wym, inny znów przeczulony nie znosi nawet szmeru. Ciągle roz- 
drażnienie pozbawia go snu w nocy. Nic dziwnego, ustawiczna 
praca w szkole, w kościele, w stowarzyszeniach powoduje 
u księży przepracowanie. A kto ma jeszcze w parafji „uświado- 
mionych* socjalistów, wyzwoleńców i „patrjotycznych* sekciarzy, 
kiedy spostrzeże złe książki w rękach młodzieży, zamiast wdzięcz- 
ności za swą pracę doczeka się od parafjan mnóstwa przykrości, 
starga sobie nerwy do reszty;—kapłan młody, do niedawna fleg- 
matyk, powolny, wkrótce zniedołężnieje, drży nerwowo, czasami 
bywa niepoczytalny. 

Konfratrzy, cierpiący na rozstrój nerwowy, powinni przepro- 
wadzić systematyczną kurację według wskazówek lekarza. W po- 
czątkach choroby wyleczy urlop kilkatygodniowy. Wytchnienie 
w zdrowem letnisku — procul negotiis, wysvpianie się do syta, 
kąpiele w rzece górskiej, pobyt w górach Karpatach, uroczych 
Tatrach, działa zbawiennie, 5 
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Sławny lekarz badeński Dr. Keller zalecał w praktyce swo- 
jej i w pismach lekarskich dla nerwowych przedewszystkiem ta- 
ternictwo. Łażenie po górach leczy nerwy i umysł wskutek ru- 
chu wytężającego w klimacie, który znużenie szybko usuwa, 
a zapobiega chorobom płucnym.  Niebezpiecznem jest tylko 
szybkie bieganie, bo przyprawia o choroby sercowe. Anglicy są 
wytrwałymi alpinistami i oni ten środek kuracji wykorzystują 
wybornie, nawet w zimie, 

W Polsce zrozumiały doniosłość tego pobytu w górach naj- 
pierw Zakony. OO. Jezuici, Bernardyni, Albertyni, Służebniczki 
Serca Jezusowego, mają swoje domy w Zakopanem i nie mogą 
się nachwalić pożytków, jakie stąd odnoszą. Świeccy Księża 
mają „Księżówkę* o kilkudziesięciu izbach z kaplicą,—cały rok 
gości pełno kapłanów w zupełnym spokoju, blisko Tatr. Również 
ciepły wietrzyk halny, w zacisznem ustroniu spotykamy we wsi 
Bukowinie w Tatrach, o 9 km. od stacji Poronin (przed Zakopa- 
nem), gdzie w pensjonacie „Primula* znajdą Księża nie drogie 
a wygodne utrzymanie. 

Ci, co już bawili w górach, zachowali w pamięci do dziś 
dnia niezwykłe z nich wrażenia, które radziby odnowić, radziby 
znowu zwyciężać te trudne przejścia, odpocząć w zaciszu pod 
skałą, odmówić brewiarz. „Deus Dominus fortitudo mea, et 
ponet pedes meos quasi cervorum. Et super excelsa mea deducet 
me victor in psalmis canentem“. Hab. 3, 18—19. Bóg „w któ- 
rym żyjemy i ruszamy się“, daje siłę, wytrwałość do znoszenia 
upału, pragnienia, utrudzenia, pokonujemy trudne przejścia jak 
kozice lub jelenie, spoczywamy na szczytach, — „super excelsa“, 
—dusza jakby natchniona wewnętrzną siłą pobudza się do 
wdzięczności ku Bogu. Co to za rożkosz — super excelsa — 
chwycić za brewiarz i z Dawidem powtórzyć: „Chwalcie Pana 
wszystkie góry i pagórki“, (Pslm. 148). Za nami zostały zawrot- 
ne percie, szumiące potoki, zdradliwe przepaście, świst wiatru 
między żlebami. Jesteśmy na szczytach, w słońcu i pogodzie. 
Radość i ukojenie ogarnia duszę, szczęście jakieś nieznane przed- 
tem, napełnia nas. 

Św. Franciszek Seraficki oddawał się najpiękniejszym roz- 
myślaniom o niebie, przebywając na szczytach góry Alwerniji. 
Felix, qui procul negotiis, — zdala od świata, złe nas opuszcza, 
milkną namiętności, zawiść, nieprzyjaźń, zdrada, obłuda, przejdzie 
niedołęstwo rozumu i słabość woli, a nastanie pokój i radość 
niezamącona: 

„Ast anima aufugiens, exussis libera vinclis 
praepetibus pennis quaerit anhela polum“. (Leon XIII). 

Dusza otrząśnie więzy doczesne z siebie, szybkim lotem 
podąży przed tron Boży, już nie smutna, ale radosna, że się ich 
pozbyła. Oby wszyscy turyści doznawali podobnych, wrażeń i od- 
czuli je głęboko w czasie wycieczki! 

Niekiedy turysta doznaje zawodu, zupełnie jak w życiu co- 
dziennem. Trudził się daleko, przeszedł wiele dolin, przełęczy, 
wreszcie na szczycie pogoda znikła; — zimno, ciemne chmury, 
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a z nich lodowe sople sączą się na ubranie. Znikło słońce, za- 
kryte przepaście, ponure cienie objęły cały świat. Na myśl przy- 
chodzi, że tak musiało być na (rolgocie w Wielki Piątek, 
Wszystko zdawało się straconem. Ale słońce za chmurami nie 
zginęło, po trwodze radość, po trudach w cierpliwości zabłyśnie 
pogoda. 

Wycieczki w góry najlepsze w lipcu, sierpniu i wrześniu. 
Trzeba się zaopatrzyć w obuwie mocne, sznurowane i już scho- 
dzone, aby było wygodne i nie cisnęło — w.bieliznę wełnianą, 
porowatą i w plecak (worek) na drobne rzeczy—i w płaszcz nie- 
przemakalny z kapturem. (Qróralom — przewodnikom trzeba za- 
powiedzieć, aby w drogę ruszali z wycieczką jak najwcześniej, 
o godz. 3 rano, bo wtedy wychodzi się na szczyty przed upa- 
łem i bezpiecznie, bo w żlebach zaśnieżonych z rana kamienie 
są przymarznięte do śniegu i nie spadają na turystów. Nie do- 
brze też szybko biegać lub za długo odpoczywać wśród pocho- 
du, natomiast korzystnie jest często zatrzymywać się na 3 mi- 
nuty celem uregulowania oddechu i bicia serca. Iść trzeba mia- 
rowo, drobnym krokiem, aby płuca zbytnio się nie wysilały, 
a serce przy pochodzie w górę zbyt nie pracowało,—ale i scho- 
dzenie z góry ma być powolnem, bo przy szybkiem schodzeniu 
nogi zrywają się w kolanach. Nacleg w górach powinien być 
jak najbliżej celu wycieczki dalszej, wypadnie zatem nieraz wie- 
czorem dojść do schroniska i tam zanocować, aby wczesnym ran- 
kiem obserwować wschód słońca złocisty. Dziś schroniska te są 
dość wygodne, nawet wykwintne jak w Hali Gąsienicowej— przy 
Morskiem Oku. | 

Super excelsa — odpoczywając, dawajmy dobry przykład) 
niech nas laicy widzą in psalmis canentes. Ochraniajmy w Tat- 
rach roślinność i urządzenia. 3 


Korzystajmy z dni letnich, aby poratować zdrowie! 

Kiedy proboszcz na wakacje wyjeżdża, lud rozmaicie o tem 
myśli, nieraz patrzy krytycznie, po swojemu, często nie mając 
właściwego zrozumienia rzeczy. Tacy np. górale, patrząc na tu- 
rystów — jakoteż parafjanie widząc kapłana wyjeżdżającego na 
letnisko mylnie się często zapatrują na to; powiadają, że księża 
niewiedzą, co robić z czasem i-pieniędzmi, więc wyjeżdżają, aby 
się zabawić. Patrzą na księdza z zazdrością i nie szczędzą mu 
przytyków. Dlatego kapłani mający w swej parafji letników, 
niech wytłomaczą ludowi, że praca robotnika rolnego jest inną 
od pracy inteligenta, —że każdy pracujący fizycznie ma dość ru- 
chu i powietrza świeżego i widoków rozmaitych po świecie, — 
więc nic dziwnego, że po pracy dobrodziejstwem dla robotnika 
jest odpoczynek w domu. Ludzie zaś pracujący umysłowo szu- 
kają ruchu i utrudzenia, pragną słońca i widoku dalekiego. Lu- 
dzie prości pouczeni w ten sposób nie będą uważali za próżnia- 
ków tych, co latem zamieszkują w wiejskich domach i dalekie 
robią wycieczki, aby umysł odświeżyć, zdrowie poprawić, osobli- 
wie w górach, gdzie płuca mają obfitość świeżego powietrza, 
ciało zmarniałe przy biurku i w szkole używa ruchu do woli, 
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oczy zmęczone ciągłem patrzeniem na papier rozkoszują się róż- 
nobarwnemi. krajobrazami przyrody, wreszcie i dusza łatwiej na 
wyżynie wzniesie się ku Bogu, dlatego też zwyczajnie na górach 
stawiamy krzyże, kaplice, kościoły. 

Pan Jezus lubił ustronia, zwłaszcza górskie. Na górach pra- 
wił kazania, czynił cuda, odpoczywał. Jednego razu, poznaw- 
szy, że mieli przyjść, aby go porwali i uczynili 
królem, uciekł zasię sam jeden na górę" Jan6. Na 
górze przemienił się,— na górze oliwnej modlił się przed męką, 
na górze Grolgocie dokonał naszego odkupienia—z góry Oliwnej 
wstąpił do nieba „na górę swiętą swoją, skąd króluje 
nad światem". 

Zwiedzajmy góry polskie! Ileż tam ideałów chwyta dusza» 
oczy łakomie sycą się pięknem, szum siklaw, potoków, ruch sta- 
wów raduje uszy nasze, chciwie wciągają płuca balsamiczne po- 
wietrze wśród smreków i kosodrzewiny, dusza zbiera wrażenia 
niezatarte, pożąda nowych; „chce wybiec oczyma, upo- 
jona, a nie syta, niby lecieć chce skrzydlata, obu- 
dzona jak z zaklęcia. I tę całą piękność świata, 
chce uchwycić. w swe objęcia. (Asnyk). 

Upaja się turysta w Tatrach pięknem przyrody, gdy przej” 
dzie Zawrot, Dolinę pięcię Stawów polskich, Świstówkę, gdy sta- 
nie przy Morskiem Oku, — a pragnie więcej tych ciekawych wi- 
doków na szczyty, na wschód słońca w górach, znajdując wszę- 
dzie zachwycające obrazy. Wielu zna kraje zagraniczne, nie mo- 
że się ich piękności dosyć nachwalić i zdaje się im, że dużo wi- 
dzieli; ja zaś śmiało.wypowiadam, że kto nie zna piękności. naszej 
górskiej przyrody, ten mało widział na świecie, bo nawet nie zna 
swojej Ojczyzny". „Cudze chwalicie, swego nie znacie, 
Sami nie wiecie, co posiadacie". 

Dusza pożąda oglądania tych cudów natury. Po śmierci bę- 
dziemy zażywać szczęśliwości wieczuej, a tu na ziemi czujemy 
tęsknotę za szczęściem, którą to tęsknotę poczęści zaspokajamy 
oglądaniem cudnych okolic. Przytem duma napełnia nas i wdzięcz- 
ność dla Stwórcy, że nam daje przedsmak nieba w tak pięknej 


ziemskiej Ojczyźnie. Ks. Jan Znamirowski. 


a mm). 


P 


Kronika. 


Czynności Biskupie. 
J. E. Ks. Biskup Ordynarjusz dnia 
23.V.—1.VI. wizytował parafje dekanatu hrubieszowskiego. 
3.VI. powitał Prezydenta Rzeczypospolitej przy wejściu do 
Miasta. 
4.VI. powitał Prezydenta Rzeczpospolitej w Katedrze i pro- 
wadził procesję Bożego Ciała. 
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Tegoż dnia popołudniu był na poświęceniu pomnika na 
cmentarzu legjonistów w Jastkowie i na raucie w sali 
Rady Miejskiej. | 

6—8.VI. Wizytował parafje w Sahryniu i Werbkowicach. 

11.VI. prowadził procesję Bożego Ciała z kościoła ś. Ducha, 

14,VI. celebrował Sumę w kościele św. Pawła- z okazji uro- 
czystości ku czci św. Antoniego. 

11, 12 i 15.VI. był na egzaminach w Sem. Duch. | 

20.VI. Był na zakończeniu roku szkolnego w - gimnazjum 
SS. Urszulanek. 

20.VI. był na sesji pedagogicznej w Sem. Duch. 

20.VI. był na akademji ku czci św. Joanny d'Arc w Uniwer- 
sytecie. 

21.VI. udzielił w Katedrze święceń kapłańskich djakonom 
Sem. Duch. i Bobolanum. 


22.VT. był i przemawiał na zakończeniu roku szkolnego 
"w Sem. Duch. 
J. E. Ks. Biskup Sufragan dnia 
7.VI. bierzmował w Katedrze. 


13—23.VI. wizytował parafje dekanatu lubartowskiego. 
28—29.VI. wizytował parafję Niemce. 


Nominacja. Ks. kan. dr. Antoni Poboży, długoletni profesor 
Sem. Duchownego, Dyrektor Gimnazjum Biskupiego, został mia- 


nowany prałatem Jego Świątobliwości. 
Egzaminy wstępne w Mniejszem Seminarjum Duchow- 


nem. Egzaminy po wakacjach do Mniejszego Seminarjum Du- 


chownego odbędą się 1 września, 


Adoracja kapłańska. Na czerwcowej adoracji konferencję 
wygłosił ks. kan. Żyżniewski. Błogosławieństwa Najświętszym 
udzielił ks. kan. Zawistowski. 

Następna adoracja odbędzie się 18 września. 


Boże Ciało. Uroczystości ku czci Bożego Ciała okazalej 
wypadły w tym roku. Powodem bliższym tego zjawiska. była 


obecność Prezydenta Rzeczpospolitej, pana prof. Ignacego Moście-. 


kiego, który wziął udział w nabożeństwie i procesji. Liczne tłu- 
my wiernych przybyły na nabożeństwo, jak również przedstawi- 
ciele władz państwowych, wojskowych i samorządowych. Po na- 
bożeństwie, odprawionem przez ks. kan. K. Gostyńskiego, wyru- 
szyła, we wzorowym porządku, wielka procesja prowadzona przeż 
Ks. Biskupa. Z Katedry do pierwszego ołtarza prowadził Cele- 
bransa Pan Prezydent i minister p. Kozłowski. Od pierwszego 
ołtarza do drugiego prowadzili p. Wojewoda Swidziński i pan 
Generał Dobrodzicki, od drugiego do trzeciego prezes Sądu Ape- 
lacyjnego p. Sekutowicz i p. Piechota, od trzeciego do czwartego 
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p. kurator Bugajski i p. Dylewski, od czwartego do Katedry 
dwaj włościjanie. 

Pan Prezydent od pierwszego ołtarza szedł przez cały czas 
za Najśw..Sakramentem. Za baldachimem również postępowali 
przedstawiciele władz, korpus oficerski, przedstawiciele instytucyj 
i organizacyj. 

Śpiewy w Katedrze wykonały połączone chóry parafij lubel- 
skich, przy ołtarzach chór Seminarjum Duchownego i chór „Lut- 
nia“. Prowadził śpiewy ks. kan. Włodz. Mentzel. 


Z uroczystości ku czci św. Antoniego. W różnych pun- 
ktach diecezji naszej siedemsetna rocznica błog. śmierci św. An- 
toniego była rozważana. Specjalnie uroczyście odbyło się to 
w Lublinie i Radecznicy. 

W Lublinie, w parafji św. Pawła, dzień trzynastego czerwca 
poprzedziły konferencje o św. Antonim dla inteligencji O Anioła, 
kapucyna z Krakowa i nowenna dziewięciowtorkowa. Dnia 13 
czerwca. tradycyjny odpust, 14 zaś uroczysta suma, odprawiona 
przez JE. ks. Biskupa Marjana Fulmana i wielka procesja z re- 
likwjami św. Antoniego. 

W Radecznicy uroczystości antonjańskie poprzedziła dzie- 
więciowtorkowa nowenna z kazaniami, głoszonemi przez gwardja- 
na klasztoru O. Aleksego Działkowskiego. 


Sama uroczystość św. Antoniego rozpoczęła się 11 czerwca 
nieszporami. Dnia 12 czerwca już od wczesnego rana napływały 
liczne kompanje z różnych parafji naszej diecezji. Przybyła 
kompanja z Tomaszowa, Wierzchowisk, Targowiska, Wysokiego, 
Tereszpola, Popkowie, Modliborzyc, Zakrzówka, Pawłowa, Krasno- 
brodu, Potoka, Kiełczewic, Rzeczycy Ziemiańskiej, Starego Za- 
mościa, Bychawy, Kosobud, Łopiennika i Batorza. Wszystkie 
kompanje witał przy bramie klasztornej O. Jozafat Biernat. 


Zgromadzona ta rzesza ludzi cisnęła się do konfesjonałów, 
by u stóp Trybunału Pokuty oczyścić duszę swą z pyłu grze- 
chowego i pokrzepić się Chlebem Zywota na dalszą drogę życia. 
„Od rana do późnej nocy rozlegały się śpiewy ku czci św. Cudo- 
twórcy, 

Uroczystości zakończono nieszporami i „Te Deum“ w dzień 
"św. Antoniego. 


Ze Związku Misyjnego Kleru. W dalszym ciągu na rzecz 
Związku wnieśli 5-ciozłotowe opłaty członkowskie następujący 
kapłani: J. Michalewski, Z. Ochalski, H. Kwieciński, S. Kamień- 
ski, W. Depczyński, A. Gieysztor, J. Matraś, S. Skulimowski, 
J. Markowski, M. Bobolewski, A. Fabisiak, F. Osuch, J. Orzeł, 
S. Siennicki, W. Majkowski, H. Brzóz, M. Całka, W Jezierski, 
J. Koziejowski, S. Gralusiński, W. Bocian, A. Biernacki, W. Szy- 
szko, A. Zieliński, P. Pałka, B. Paradowski, T. Zwoliński, 
A. Chrzanowski, M. Wąsik, W. Możejko J. Groszek, J. Bednarek, 
E. Gajewski, J. Tuz, S. Furmanik, H. Boratyński, J. Adamski, 
A. Peret, S. Zdzichowski, W. Marki, C. Zmysłowski, Z. Adam- 


194 


czewski, W. Gozdalski, J. Jachuła, A. Kotyłło, Ks. prał. Ludwik 
Kwiek. złożył 10 zł. 


Obchód 40-lecia Encykliki Rerum Novarum w Chełmie. 
Staraniem Chorągwi Chełmskiej Rycerstwa M. B., organizacji za- 
służonej na niwie społecznej akcji katolickiej, odbyła się w Cheł- 
mie dnia 31 maja b. `r. uroczystość 40-lecia Encykliki Rerum 
Novarum. 

Pięknie przybraną salę wypełniła licznie zgromadzona pu- 
bliczność, wśród której widać było przedstawicieli różnych warstw 
społecznych. Za stołem prezydjalnym zasiedli pp. mec. Toma- 
szewski, sędzia Tłuchowski i prof. Garda. 

Otwarcia uroczystości dokonał przewodniczący p. Tomaszew- 
ski, poczem p. Jaroszyński, delegat Ligi Katolickiej z Lublina, 
wygłosił odczyt zasadniczy p. t. „Ogólna charakterystyka Ency- 
kliki Rerum Novarum“. 

 Koreferat o znaczeniu chrześcijańskich Związków Zawodo- 
wych wygłosił p. Turowski, członek Stowarzyszenia Katolickiej 
Młodzieży Akademickiej „Odrodzenie“. 


Misje w Zółkiewce. Od 23—31 maja odbywały się Misje 
święte w Żółkiewce, prowadzone przez OO. Redemptorystów: 
z Mościsk w osobach: Ojca Karola Szranta, O. Wojciecha Styki 
i O. Jana Hąci. Rozpoczęły się te święte ćwiczenia spowiedzią 
i nauką do dzieci szkolnych w liczbie. 700. Następnie Ojcowie 
głosili nauki do starszych. Wygłoszono 28 kazań. : 

Oprócz nauk wspólnych, dwa razy dziennie, wygłaszano 
nauki dla poszczególnych stanów: ojców, matek, młodzieńców, 
panien i dzieci. Były też i generalne komunje z przemówienia- 
mi dla każdego stanu osobno. Dzięki pięknej pogodzie wszyst- 
kie nabożeństwa, kazania, spowiedzie i generalne komunje odby- 
wały się na cmentarzu kościelnym, gdzie wstawione były konfes- 
jonały, ambona i ołtarz w prowizorycznej kaplicy. Frekwencja 
ludu była nadzwyczajna — wzruszenie i płacz na kazaniach. Do 
spowiedzi, która odbywała się stanami przez cały tydzień, garnęli 
się tłumnie parafjanie, a nawet i obcy. 12 konfesjonałów stale 
były zajęte. Do spowiedzi św.-przystąpiło około 5000 dusz, ko- 
munji św. rozdano 10.500. Cała parafja — tak miejscowa inteli- 
gencja—nauczycielstwo i mieszczanie, jako i włościjanie—stawili 
się na misję i do sakramentów św. — Przychodzili nawet i żydzi 
miejscowi słuchać nauk, zatrzymując się przed parkanem. 

Misja przeszła jak burza przez parafję, odnowiwszy na dłuż- 
szy czas ludzi na duchu i zabezpieczywszy wiernych przeciw 
hoduryzmowi. Sporo młodzieńców od misji zaczęło prenumero- 
wać „Przewodnik katolicki* i powstały nowe kółka różańcowe 
wśród nich i innych, nawet wśród dzieci szkolnych. 

~ Aby Bóg dał, żeby skutki misji św. trwały przez długie, 
długie lata! E | 

Odjechali Ojcowie w niedzielę 31 maja po południu do 
Mościsk serdecznie żegnani przez parafjan ze słowami podzięki 
za Ich gorliwą pracę. 
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Ż Seminarjum Duchownego. Wykłady skończyły się 30 
maja. Od 1 do 20 czerwca egzaminy, z wyjątkiem dla piątolet- 
nich, którzy skończyli 13 czerwca. Wieczorem 14 czerwca piąto- 
letni rozpoczęli rekolekcje kapłańskie, prowadzone przez Ojca 
Duchownego ks. J. Dąbrowskiego. Dnia 21 czerwca J. E. Ks. 
Biskup Ordynarjusz udzielił im święceń kapłańskich, Dnia 22 
czerwca nastąpiło uroczyste zakbńczenie roku szkolnego, za- 
szczycone obecnością J. E. Ks. Biskupa Ordynarjusza, który do 
zebranych gorąco i serdecznie przerhówił. Sprawozdanie z rocz- 
nej działolności Seminarjum złożył ks. Rektor, dziękował 
J. E. Pasterzowi i gronu profesorskiemu neopresbyter ks. Wac- 
ław Banach. Sprawozdanie z działalności „Bratniej Pomocy* 
i otganizacyj kleryckich złożył al. Gorczyca. 

Działalność ta przedstawia się następująco: 

i Bratnia Pomoc. — W roku 1930/31 zebrań Zarządu było 
20, ogólnych 4. Urządziła dwie akademje: ku czci św. Stanisława 
Kostki i w rocznicę koronacji Ojca św. Piusa XI. Z pism pre- 
numeruje: „Głos Lubelski“, trzy tygodniki, dwa dwutygodniki, 
9 miesięczników i jeden dwumiesięcznik. : 

Subsydjowała w tym roku: Koło Abstynenckie w sumie 
40 zł; Koło Harcerskie — 50 zł. Koło Muzyczne — 160 zł. 

Cały majątek Br. P. wynosi 5.167 zł. 2 gr. Powstał on z da- 
rów, opłat za eksporty, składek, akademij. W obecnym roku na 
rzecz Br. P. J.E. Ks. Biskup Ordynarjusz ofiarował 200 zł. 

Koło Abstyneńckie. — Liczy 40 członków. Ogólnych ze- 
brań 5. Wygłoszono referaty: „Wpływ alkolizmu na duszę* 
i „Alkoholizm“. Prenumeruje: „Swit“, „Trzeźwość,“ „Przyjaciel 
Trzeźwości“, i „Młodzież Abstynecką“. 

Koło Harcerskie liczy 32 harcerzy. Zebrań ogólnych 
10, zbiórek sześć. Nadto były półgodzinne zebrania w czwartki. 

Prenumeruje dwa pisma: „Harcmistrza“ i „Strażnicę Har- 
cerską“. 

Koło Historyczne liczy 43 członków. Zebrań ogólnych 
6 i jedną akademję w setną rocznicę powstania listopado- 
wego. Wygłoszono referaty: „Pius XI a Polska,“ „Księża 
w powstaniu styczniowem i „Pamięć na Konstytucję 3 Maja 
w niewoli i obecnie“. 

Koło Muzyczne liczy 36 członków. Zebrań ogólnych 2. 


Referaty: „Życie i twórczość Bethowena". „Życie i twórczość 
Szopena“. Prenumeruje pismo „Muzykę i śpiew“. 


Unja domów polskich XX. Oratorjanów. Od r. 1668 
istnieje w Polsce Kongregacja Oratorjum św. Filipa Nerjusza, 
ks. Oratorjanie lub Filipini, której założycielem był św. Filip 
Nerjusz. Za wzorem zakonu oo. Benedyktynów św. Filip usta- 
nowił zupełną autonomję dla każdego poszczególnego domu. Tak 
było dotąd i w Polsce, gdzie mamy obecnie trzy klasztory: 
w Gostyniu (woj. poznańskie), w Tarnowie (woj. krakowskie) 
i w Studziennej (woj kieleckie). 
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Idąc za duchem: dzisiejszego wieku, który domaga się prze- 
dewszystkiem skoordynowania i scentralizowania wszelkich prac 
i instytucyj, tak duchownych jak świeckich, jeżeli działalność 
ich paprawdę ma być owocna, zwróciła się Kongregacja polska 
do Stolicy Apostolskiej z prośbą, aby raczyła udzielić pozwole- 
nia na połączenie domów polskich w jedną Kongregację pod 
wspólnym superjorem generalnym. Stolica Święta uznała słusz- 
ność podanych motywów i poleciła JEm. Kardynałowi Prymasowi 
Hlondowi ustalenie wraz z przełożonymi poszczególnych domów 
głównych zasad, na których unja orat>rjów polskich ma być 
oparta. 

P W uroczystość św. Filipa Nerjusza, 26-go maja bież. roku, 
dokonano w klasztorze na św. Górze pod Gostyniem formalnego 
aktu unji, a w dniu 2 lipca rb. odbędzie się pod przewodnictwem 
JEm. Ks. Kardynała Prymasa pierwsza kapituła generalna, która 
dokona wyboru przełożonego generalnego oraz jego rady. Jest 
to pierwsza krajowa unja Kongregacji Oratorjum św. Filipa 
Nerjusza. 


Komunikat Nuncjatury Apostolskiej w Warszawie. 
Nuncjatura Apostolska w Warszawie przesłała K. A. P-owej na- 
stępujący komunikat: ` | 

„Nierzadko zdarza się, że pisarze i publicyści, pracujący 
nietylko w dziedzinie teologji, lecz także na polu innych nauk, 
jak historja, filozofja i t. d., przesyłają bezpośrednio lub pośred- 
nio w hołdzie Ojcu św. egzemplarze swych książek lub publikacyj. 

Sekretarjat Stanu Jego Świątobliwości, zgodnie ze swą tra- 
dycyjną uprzejmością, ma zwyczaj odpowiadać niezwłocznie na 
przesłanie tego rodzaju dzieł listami, które są podpisane, natu- 
ralnie nie przez Jego Świątobliwość, lecz przez podwładnych do- 
stojników watykańskich. 

Takie listy, będące odpowiedzią Sekretarjatu Stanu, sporzą- 
dzane zwykle na drukowanych formularzach, a wskutek tego 
identyczne, wyrażają zazwyczaj, że Ojciec św. przyjął z upodo- 
baniem hołd pisarza, dziękuje mu za dar i za szlachetną intencję 
i udziela Błogosławieństwa Apostolskiego". Jest rzeczą oczywi- 
stą — a zresztą Nuncjatura apostolska jest upoważniona do 
stwierdzenia tego w sposób formalny, że Sekretarjat Stanu, od- 
powiadając tym pisarzom, nie zamierza bynajmniej wnikać 
w meritum dzieła, ofiarowanego Ojcu św., pozostawiając to z re- 
guły innym organom kościelńym, lub pochwalać je i zalecać 
w WISE sposób, lecz tylko uprzejmie potwierdzi przyjęcie 

ołdu. 

= Powyższe konieczne jest dla wyjaśnienia sprawy i dla uni- 
knięcia raz na zawsze wszelkiej możliwości uchybiającego usza- 
nowaniu nadużycia imienia i autorytetu Ojca św. ze strony czyn» 
ników zainteresowanych, a także w tym celu, by uchronić spo- 
łeczeństwo przed możliwością wykorzystania jego dobrej wiary“. 


= Rekolekcje na Jasnej Górze pod przewodnictwem 
XX. Biskupów. W roku bież. odbędą się na Jasnej Górze 
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cztery serje rekolekcyj kapłańskich w następującym porządku: 
1) dla księży prefektów w czasie od 7-go do 10-go lipca pod 
przewodnictwem J. E. Ks. Biskupa Łukomskiego; 2) dla księży 
wikarjuszów w czasie od 21 do 24 lipca pod przewodnictwem 
J. E. Ks. Biskupa Wetmańskiego; 3) dla księży proboszczów 
w dn. 28 — 31 lipca pod przewodnictwem J. Em. Ks. Kardynała 
Prymasa Hlonda; 4) dla księży profesorów fakultetów teologicz- 
nych i seminarjów w dniach 4 do 7 sierpnia pod przewodnictwem 
J. E. Ks. Biskupa Lisowskiego. Wszystkie serje rekolekcyj roz- 
poczynają się o godz. 9,30 rano, a kończą się czwartego dnia z rana. 

Księża rekolektanci mieszkanie, utrzymanie, pościel i t. p. 
rzeczy znajdą przygotowane w klasztorze. Zgłoszenia należy 
nadsyłać na ręce Przew. Ks. Przeora Markiewicza, Jasna Góra, 
Częstochowa. 


X Tydzień Społeczny ,„„Odrodzenia*. X Tydzień Społecz- 
ny „Odrodzenia“ odbędzie się na Uniwersytecie w Lublinie 
w dniach od 23—30 sierpnia b. r. 


Program II Pińskiej Konferencji Kapłańskiej w spra- 
wie Unii Kościelnej. W dniach od 1 — 3 września b. r. 
w gmachu Seminarjum Duchownego w Pińsku odbędzie się druga 
konferencja kapłańska w sprawie Unji Kościelnej. 


Dzień I. 1 września. 


Godz. 10 ta „Veni Creator". Msza św. w kaplicy semina- 
ryjnej. Przemówienie celebransa. 

Godz. 111/4 Inauguracja. Wybór prezydjum. Pierwszy wy- 
kład p. t. „Obecny stan prawosławia w Polsce, Rosji i innych kra- 
jach“. Wygłosi Ks. Jan Urban T. J. z Krakowa. 

Godz. 13-ta, Obiad. 

Godz. 15-ta. Wykład II p. t. „Główne różnice między syste- 
mem moralnym katolickim, a prawosławnym,, wygłosi Ks. Prof. 
Dr. Ignacy Świrski z Wilna. 

Godz. 17-ta. Wykład III. p. t. „Prawa celibatu duchowień- 
stwa w kościołach wschodnich“, wygłosi Ks. Prof. Tytus Hała- 
szyński, Z. S. B. W. ze Lwowa. 

Godz. 19-ta. Wieczerza. | 


Dzień. II. 2 września. 


Do g. 9-ej. Msza św. Herbata. 

Godz. 9-ta. Wykład IV p. t. „Praca misyjna (unijna) wśród 
prawosławnych u nas i jej metody", wygłosi Ks. Jan Urban, 
T. J. z Krakowa. 
| Godz. 11-ta. Wykład V p. t. „Sposoby i środki ożywienia 
i rozpowszechnienia kultu Najświętszego Sakramentu w obrządku 
wschodnim“, wygłosi jeden z kapłanów obrządku grecko-sło- 
wiańskiego. 

Godz. 13-ta. Obiad. 

Godz. 15-ta. Wykład VI p. t. „Cel i organizacja Pińskich 
ZPOW unijnych“, wygłosi Ks. Prof. Dr. Kazimierz Kułak 
z Pińska. 
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Godz. 17-ta. Wolne wnioski i rezolucje Konferencji. 
Godzina 19-ta. Wieczerza. 
Dzień III. 3 września. 


Godz. 10-ta. Uroczysta Msza św. w obrządku grecko-sło- 
wiańskim (koncelebra) w Katedrze pińskiej. 

Godz. 13-ta. (Po mszy św.). Uroczyste posiedzenie w Ka- 
tedrze ku uczczeniu 1500-lecia Soboru Efeskiego, w czasie któ- 
rego wygłosi wykład Ks. Prof. Dr. Henryk Cichowski p. t. „Pry- 
mat na Soborze Efeskim*". 

„Godz. 13-ta Zakończenie Konferencji. (Te Deum i błogo- 
sławieństwo Najświętszym Sakramentem. 

Godz. 14-ta. Obiad. 

Po obiedzie, w razie sprzyjającej pogody, dla życzących 
wycieczka do Terebnia, unijnej placówki, położonej wśród błot 
pińskich o 14 klm. od Pińska. Ks. Dr. K. Kułak 


Kierownik Konferencji. 


Misje wewnętrzne. W archidiecezji wileńskiej od roku 
1926 istnieje pobożne. Stowarzyszenie dla Misyj Wewnętrznych. 
Celem jego jest pogłębienie znajomości zasad wiary wśród kato- 
lików, krzewienie wiary wśród inowierców i zwalczanie sekciar- 
stwa. Stowarzyszenie realizuje powyższy cel między innemi 
przez wydawanie broszur. Do tej pory ukazało się pięć: 

„Zadanie Misyj Wewnętrzych*, „O sekciarstwie*, „Walka 
z sekciarstwem*, „Rycerz Chrystusowy" i „Badacze pisma świę- 
tego“. Skład główny tych wydawnictw jest w Księgarni św. Woj- 
ciecha. Sekretarzem Greneralnym Mis. Wewn. jest ks. Józef Marcin- 
kowski. Mieści się Sekretarjat na ulicy Zamkowej Ne 6 w Wilnie. 


Ogłoszenie w sprawie „Banku Handlowego w Łodzi“. 
Syndycy tymczasowi upadłości firmy „Bank Handlowy w Łodzi, 
Sp. Akc." na zasadzie art. 502 i następnych Kodeksu Handlowe- 
go, wzywają wierzycieli powyższego Banku, do stawienia się 
w ciągu dni 40 osobiście lub przez pełnomocników przed syndy- 
kami upadłości, w celu oświadczenia tym ostatnim, z jakiego 
tytułu i jakiej sumy, są wierzycielami Banku Handlowego w Ło- 
dzi, Sp. Akc., i celem złożenia im w biurze Banku Handlowego 
w Łodzi, Sp. Akc. (Kościuszki 15), lub w Kancelarji Wydziału 
Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi (Plac Dąbrowskiego 5), 
swych wierzytelności. 

Sprawdzenie wierzytelności odbywać się będzie w drodze 
kontradyktoryjnej między wierzycielami a syndykami, w obecno- 
ści Sędziego Komisarza w terminach: 21, 22 i 23 lipca 1931 r. 
w Sądzie Okręgowym w Łodzi, Wydział Handlowy (Sala Nr. 3) 
o godzinie 11 przed południem. 

Jednocześnie uprzedza się wierzycieli o skutkach, wynikają- 
cych z art. 510 Kodeksu Handlowego—z niezgłoszenia wierzy- 
telności i niestawienia się do sprawdzenia ich pretensji. 

Syndycy tymczasowi: Adwokat Stefan Cygański, Adwokat 
Edward Filtpkowski, Adwokat Stefan Sztromajer. 

Lublin, dn. 15 czerwca 1931 r. 
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Otwarcie sezonu Letniska Księży Hel nastąpi w roku 
bieżącym dnia 15 czerwca. Letnisko otwarte będzie przynajmniej 
do 1 września. Celem zapewnienia umieszczenia w willi uprasza 
się, by P. T. Księża już teraz zgłoszenia swe przesłali pod adr: 
„Letnisko Księży Hel* w Poznaniu, Al. Marcinkowskiogo 22. 
Od 15 czerwca począwszy, wszelkie korespondencje, dotyczące 
pobytu w Letnisku, kierować należy pod adr: „Dyrekcji Letniska 
Księży* w Helu (Pomorze). Ceny za pobyt w Letnisku obniżono 
w roku bieżącym bardzo znacznie. Wynosić one będą wraz 
z usługą 10 do 15 zł. dziennie, zależnie od zajmowanego pokoju. 
Obniżenie to niewątpliwie przyczyni się do powitania większej 
jeszcze niż dotąd liczby kapłanów w przepięknym zakątku Pol- 
ski nad morzem w willi „Gwieździe Morze“ na Helu. 


Odbiornik krajowy „,detefon*. Na całym obszarze Rzeczy- 
pospolitej Polskiej można słuchać nowej potężnej stacji radjowej 
w Raszynie za pomocą aparatu detektorowego. 

W związku z powyższem Polskie Radjo S. A. zainicjowało 
produkcje tanich kompletnych radjoodbiorników znanych dziś 
ogólnie pod nazwą „Detefon*. 

„Detefon* jest to najdoskonalszy obecnie odbiornik detek- 
torowy, dostosowany do sieci polskich stacyj nadawczych, który 
daje czysty i silny odbiór stacji Raszyńskiej na obszarze całej 
Polski, oraz odbiór stacyj lokalnych — oczywiście w rejonie 
ich zasięgu. 

Tani, mocny, estetyczny, niezwykle czuły i selektywny „De- 
tefon* posiada kondesator do strojenia fal, przełącznik. na fale 
krótkie i długie, oraz dwa gniazda do załączenia dowolnej ilości 
par słuchawek i jest sprzedawany w komplecie z tem wszystkiem 
co do instalacji radjowej jest potrzebne. 


Na komplet „Detefon* składają się: 

1. Odbiornik z detektorem, 

2. Para słuchawek, 

3. pełna instalacja antenowa, t. j. 50 met. linki antenowej, 
izolatory, przełącznik ziemia — antena, sznury izolowane 
do przełącznika aparatu z anteną i ziemią etc,, 

4. instrukcja objaśniająca jasno i szczegółowo jak należy 
zainstalować „Detefon' i jak z niego korzystać. 

Miejsce sprzedaży: Zamawiając „Detefon"* lub jego części 
należy przesłać oryginalne upoważnienia pocztowe na prawo 
nabycia, założenia i użytkowania radjostacji odbiorczej, które 
po wykorzystaniu, t. zn. odnotowaniu kupionego sprzętu, zosta- 
nie natychmiast nabywcy zwrócone. 

Upoważnienie takie, za opłatą zł. 1 na koszta radjostacji, 
oraz zł. 3 tytułem miesięcznego abonamentu radjowego, wydaje 
najbliższy urząd pocztowy. 

Wyjaśnień udziela i prospekty wysyła Polskie Radjo Wy- 
dział „Detefon*, Warszawa ul. Zielna 30 — tel. 736-32. 


Powstanie polskiej stacji badania wędrówek ptaków. 
W roku bieżącym Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświece- 
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nia Publicznego utworzyło Stację Badania Wędrówek Ptaków 
przy Państwowem Muzeum Zoologicznem w Warszawie. 

„Istotą pracy stacyj takich jest zakładanie ptakom na nóżki 
lekkich alumiojowych obrączek, czyli t. zw. obrączkowanie. 
Obrączkuje się—w różnych punktach kraju przy pomocy osób 
kompetentnych i upoważnionych — zasadniczo wszelkie gatunki 
ptaków zarówno przelotnych, jak i osiadłych, celem wyciągnię- 
cia wniosków co do czasu trwania przelotów, ich kierunku, szla- 
ków długotrwałości życia ptaków, zmian upierzenia i t. p. 

Napis, wyryty na numerowanej obrączce, wskazuje nazwę 
stacji, która obrączkę założyła; do tej stacji obrączka, w razie 
zabicia lub schwytania ptaka, powinna być niezwłocznie przez 
znalazcę odesłana. 

Odesłana obrączka, data i miejsce schwytania ptaka, 
w związku z notatką pod odpowiednim numerem w wykazie ob- 
rączek założonych, pozwalają stacji wyciągnąć ważne wnioski 
naukowe. 

Nowopowstała stacja nawiąże i będzie podtrzymywała ści- 
sły kontakt z siecią stacyj ornitologicznych innych krajów, gdyż 
badania przelotów ptaków nie mogą być prowadzone wyłącznie 
w granicach poszczególnych państw. 

Praca, podjęta przez wymienioną placówkę ornitologiczną 
niewątpliwie da wyniki o znaczeniu doniosłem nie tylko dla nau- 
ki polskiej, lecz i dla ornitologów innych krajów. 

Stacja uprasza przygodnych znalazców o odsyłanie pod 
adresem Państwowego Muzeum Zoologicznego (Warszawa, Kra- 
kowskie Przedmieście 26 (28) obrączek, zdjętych z nóg ptaków, 
czy to zabitych, czy schwytanych, czy też przygodnie znalezio- 
nych, niezależnie od tego, z jakiej stacji — polskiej czy zagra- 
nicznej — obrączka pochodzi. 

Do przesłanej obrączki należy dołączyć kartkę z nazwiskiem 
i adresem wysyłającego wraz z dokładną wiadomością, w jakiej 
miejscowości (województwo, powiat, gmina) ptaka znaleziono, 
zabito, czy też schwytano. 

Koszt przesyłki na żądanie będzie zwrócony. 


Komunikując o powyższem, Ministerstwo zaznacza, że o pow- 
stąniu odnośnej Stacji zostały już lub zostaną powiadomione 
miejscowe władze administracyjne oraz szkolne, do urzędów 
gminnych i szkół powszechnych włącznie, i będą wezwane do 
współdziałania i pomocy w rozpoczętej akcji. Ministerstwo 
uważa też, że o tem winno być również poinformowane ducho- 
wieństwo parafjalne, które we wszelkich poczynaniach o charak- 
terze kulturalnym lub społecznym pomocy swej nie odmawia 
a nieraz chętnie z nią pośpiesza, a chociażby z tego względu, 
że skoro co do właściwej akcji będą uświadomione władze świec- 
kie, byłoby niewłaściwe, gdyby sprawa ta okazała się nieznaną 
miejscowym władzom duchownym. Pomoc ta wyrażałaby się na 
większą skalę we wpływaniu na parafjan w omawianym kierunku, 
na mniejszą zaś skalę przynajmniej w uświadamianiu ich we 
wszystkich tych wypadkach, gdy będą się zwracali do swych 
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duśzpasterzy, jako do czynników oświeconych, po wyjaśnienia 
w razie znalezienia ptaków z obrączkami. 
Nacżelnik Wydziału Głowacki. 


Wino Mszalne  Dochodzą nas coraz częściej wiadomości 
od Wielebnego Duchowieństwa z diecezji Lubelskiej i Podlaskiej, 
że różni agenci z Małopolski starają się wszelkiemi sposobami 
zaopatrzyć S. S. Duchowieństwa w wina mszalne, które po otrzy- 
maniu okazują się wątpliwej jakości, a często nawet nie zdatne- 
mi do użytku, wskutek czego dochodzi do procesów. Będąc za- 
przysiężonymi dostawcami win mszalnych dla diecezji Lubelskiej, 
Podlaskiej i innych, czujemy się w obowiązku ostrzec przed tem 
Szanowne Duchowieństwo. Jednocześnie informujemy, że wino 
jest towarem specjalnym, wymagającym wielkiego zaufania od 
sprzedającego, przytem nie każde wino nadaje się do konserwa- 
cji. Wobec czego należy zachować wielką. ostrożność przy na- 
bywaniu wina czyto mszalnego czy stołowego od firm nieznanych 
i nie cieszących się zaufaniem, a tembardziej za pośrednictwem 
różnych agentów. 

Przy sposobności polecamy nasze znane wina mszalne N 3 
po cenie Zł. 4.50 za butelkę, odstałe na beczkach i butelkach. 
Wysyłamy pocztą po 6 i 10 butelek do wszystkich dzielnic Pol- 
ski, koleją w skrzynkach po 50 butelek, w beczułkach po 70 litrów. 

Antoni Krychowski, Lublin, Krak.-Przedm. 25, zaprzysiężony 
dostawca win mszalnych. : 


Schronisko dla starców i kalek w Lublinie*). Schroni- 
sko.dla starców i kalek w Lublinie, utrzymywane przez Lubel- 
skie Towarzystwo Dobroczynności, powstało w roku 1817. Prze- 
chodziło ono różne koleje i w kilku miejscach miało swą sie- 
dzibę. Dopiero od roku 1913 znajduje się we własnym domu 
przy ulicy Sierocej. Dom tem powstał dzięki Towarzystwu Do- 
broczynności i prywatnej ofiarności, zwłaszcza ś. p. Augusta 
Vettera i p. Stanisława Wessla. Wykończono go w roku 1913. 
W tymże też roku 9 listopada J. E. ks. Biskup Fr.. Jaczewski 
w obecności licznych przedstawicieli dokonał poświęcenia tej 
placówki. Wspomniany dom jest obszerny, jasny, zaopatrzony 
w elektryczność i kanalizację. Posiada również telefon: 12-54. 
Koło domu znajduje się ogród o przestrzeni 1 mórg 25 prętów. 

Pensjonarjuszów obojga płci w pierwszym dniu stycznia 
1931 roku było 136. Ze względu na stan zdrowia różni są oni. 
Jedni są mniej lub więcej sparaliżowani: chodzą na kolanach 
(czworakach), posuwają się na stołeczkach, lub dopomagają sobie 
laskami. Drudzy to starcy i staruszki. lnni znowu to ludzie 
o takiem lub innem kalectwie. Są nawet umysłowo upośledzeni, 


Życie mieszkańców Zakładu normuje specjalny regulamin, 
który między innemi mówi: „Ubodzy płci obojga, którzy nie są 


*) Korzystałem z wiadomości podanych mi przez Kancelarję Lub. 
Tow. Dobroczynności, Zarząd Schroniska, Roczników L. T. D. i księgi pa- 
miątkowej. 
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schorowani lub niedołężni obowiązani są utrzymywać porządek 
i czystość w schronisku, pomagać w pracach gospodarczych 
w ogrodzie, polu, kuchni, szyjąc i reperując bieliznę i ubranie, 
oraz usługując chorym i kalekom niedołężnym*. 

Prace powyższe odbywają się pod opieką i kierownictwem 
Sióstr Miłosierdzia Szarytek. Jest ich w Zakładzie 6, łącznie 
z przełożoną domu siostrą Heleną Jezierską: 

Na utrzymanie Schroniska daje Towarzystwo Dobroczynno- 
ści. Przeprowadza ono również remonty i stara się o zaopatrze- 
nie domu. Ponieważ jednak wydatki są wielkie i potrzeby nie- 
zliczone, Siostry uzupełniają utrzymanie Zakładu przez kwesty. 
Dużą także pomocą w utrzymaniu Schroniska jest grunt na Sie- 
rakowszczyźnie, w ilości 15 morgów, nabyty niegdyś przez 
ks. prał. Ignacego Kłopotowskiego, a potein oddany Towarzystwu 
Dobroczynności. 

Zycie religijne dosyć dobrze jest zorganizowane. W nie- 
dziele, święta i pierwsze piątki miesiąca stale są nabożeństwa. 
Odprawia je, od lat kilkunastu, ks. kan. Antoni Skowronek. Nadto 
Siostry starają się o codzieńną Mszę św., zapraszając OO. Jezui- 
tów, XX. Studentów z Konwiktu. W obecnym roku stale odpra- 
wia ks, Wł. Goral. 

Pod koniec tego ogólnego sprawozdania zaznaczyć należy, 


że siostra Paulina Świeczkowska, licząca obecnie lat 83, praco- 
wała tutaj przez lat 17, dokonując wiele dobrego dla Zakładu, 
biednych starców i kalek. 


Z ruchu emigracyjnego. 

Emigracja do Brazylji. Najbliższy transport emigran- 
tów, do Brazylji na kolonję Espirito Santo („Orzeł Biały“) wy- 
jedzie z Warszawy w dniu 27 czerwca r. b. 

Kolonja „Orzeł Biały* jest jedyną polską zorganizowaną ko- 
lonją na którą emigranci polscy mogą wyjeżdżać bez ograniczeń. 

Emigracja do Kanady. Jak wiadomo obecnie wyjazdy 
emigrantów do Kanady ograniczone zostały do żon wyjeżdżają- 
cych do mężów i dzieci, które nie ukończyły lat 18 do rodziców, 
o ile mężowie i rodzice przebywają w Kanadzie legalnie. Poza 
tem narzeczeni, którzy posiadają własne gospodarstwo albo dzier- 
żawią farmy w Kanadzie, mogą sprowadzać do Kanady swoje 
narzeczone pod warunkiem jednak, że przy wyrabianiu permitu 
muszą składać kaucję (bond'y) w wysokości 250 dolarów, oraz 
zapewnienie, że po przybyciu narzeczonej do Kanady zawrą ślub. 

Poszukiwanie emigrantów przez rodziny pozo- 
stałe w kraju. Osoby poszukujące emigrantów, winny zgłaszać 
się do Państwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy, przynosząc ze 
sobą wszelkie dokumenty, odnoszące się do poszukiwanego emi- 
granta, oraz ostatnią korespondencję z nim przeprowadzoną. 

Otrzeżenie przed wyjazdem do Niemiec bez 
kontraktów. Syndykat Emigracyjny informuje, że władze nie- 
mieckie wysiedlają codziennie pewną ilość polskich robotników 
sezonowych. Wysiedlenie dotyczy jedynie tylko tych robotników, 
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którzy nie mogą doczekać się kontraktów przekroczyli granicę 
nielegalnie, celem otrzymania pracy na roli. 

Nawiązując do powyższego-Syndykat Emigracyjny przestrze- 
ga emigrantów przed udawaniem. się do Niemiec bez posiadania 
kontraktu, gdyż naraża to ich na kary tak ze strony władz nie- 
mieckich, jak i polskich, oraz na-bezwzględne wysiedlenie z Nie- 
miec. Do Niemiec mogą wyjeżdżać jedynie ci robotnicy rolni, 
którzy zostali zarejestrowani w gminie i zarekrutowani w Pań- 
stwowym Urzędzie Pośrednictwa Pracy. 

Wysiedlanie cudzoziemców ze Stanów Zjedno- 
czonych. Ciężkie położenie ekonomiczne, oraz wysokie bezro- 
bocie w Stanach Zjednoczonych Am. Pół. spowodowało władze 
amerykańskie do wysiedlenia ze Stanów Zjednoczonych tych 
wszystkich osób, które po roku 1924 przybyły do Ameryki nie- 
legalnie. Na około 400.000 osób, które wogóle nielegalnie przy- 
były do St. Zjedn., 100,000 przybyło po roku 1924, ludzie ci mają 
być wysiedleni. 

Dla kandydatów na wysiedlenie zbudowano nawet specjalne 
baraki w których są koncentrowani przed deportacją. Dotych- 
czas wysiedlano po 31.500 osób miesięcznie. Obecnie cyfra ta 
sięga 2.000 osób miesięcznie. Zaznaczyć należy, że ilość depor- 
towanych w ten sposób osób, jest wyższa od przyjazdu nowych 
emigrantów do St. Zjednoczonych. 

Naturalizowani amerykanie, oraz prasa obcojęzyczna prote- 
stuje ostro przeciw bezwzględnemu postępowaniu władz — pro- 
testy te jednak nie odnoszą pożądanego skutku, gdyż rząd zu- 
pełnie nie liczy się z ich opinją. 


BIBLJOGRAFJA. 


L. Burger. „40 lat w służbie bociana*, str. 384, cena 
zł. 9.50, w opr. zł. 11,— nakład „Księgarni i Drukarni Katoli- 
ckiej" Sp. Akc. w Katowicach. | | 

Książka powstała na tle encykliki o Małżeństwie Chrz:ści- 
jańskiem, w której Papież podaje wiecznie i niezmienne zasady 
małżeństwa chrześcijańskiego. Szan. Autorka chce pokazać jak 
małżonkowie powinni je wprowadzać w życie. 

Książka wydana starannie w pięknem tłumaczeniu ś. p. Ks. 
Dr. Galanta jest napisana stylem lekkim, o treści nadzwyczaj zaj- 
mującej, która przykuwa uwagę czytelnika. 

Książka niniejsza nietylko przeznaczona jest dla małżonków, 
lecz w pierwszym rzędzie i dla Duszpasterzy do których prze- 
cież bardzo często zwracają się parafjanie o radę w sprawie 
małżeństwa, współżycia rodzinnego i wychowania dzieci. 

W niej też znajdzie każdy Kapłan odpowiedź na wszystkie 
zapytania. Książka zasługuje na gorące poparcie. 
| ima a a a JIA SE LEZ II WZA OAK RE O MJ ODDAJ IDEA WE m 022] 
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Pracownia Pozłotniczo - Rzeźbiarska robót Kościelnych 
i Salonowych oraz Zakład Artystyczny, 
Reperacji Dzieł Sztuki 


Józefa Jezierskiego 
Lublin, Przemysłowa 20, miesz. ul. Górna 8. 


Wykonywa złocenia Ołtarzy, Ambon, Feretronów, ram, mebli, 
a także reperacje Obrazów, porcelany artystycznej, gipsów, 
marmurów i t. p. 


Fabryka świec W. GOSEK 
w LUBLINIE, ulica Królewska Nr. 4. Telefon 13-50. 
Konto czekowe w P.. K. O. Nr. 66-701. 

Poleca w dużym wyborze świece kościelne: woskowe, stearynowe, sprę- 
żynowe, nadstawkowe i gromnice gładkie i ozdobne we wszystkich wy- 
miarach i gatunkach. Paschały i trianguły. Kadzidła różnych gatunków, 
oliwę, lampki, ampułki, kropidła, knotki i t. p. 

Wymiana odpadków świec lub wosku, względnie przelanie na nowe -Świece 
uskuteczniamy na bardzo przystępnych warunkach. 


Cenniki wysyłamy na żądanie. i Ceny zniżone. 


E 
TRE ŚĆ: 


AKTA STOLICY APOSTOLSKIEJ. — List Ojca św. do Arcybiskupa Med- 
jolanu w sprawie Akcji Katolickiej. — Stolica Apostolska zleca Ks. 
Kardynałowi Prymasowi opiekę religijną nad wychodźtwem pol- 
skiem we wszystkich krajach. — Przemówienie Ojca św. do piel- 
grzymów z całego świata w dniu Obchodu Jubileuszowego Ency- 
kliki „Rerum Novarum“. 

Z KURJI BISKUPIEJ. — Modlitwy za Ojca św. w uroczystość św. Piotra 
i Pawła z okazji walki o wolność Kościoła we Włoszech i w Hisz- 
panji. — Przemówienie do Pana Prezydenta w Katedrze. — Plan 
Wizytacji Kanonicznej J. E. Ks. Biskupa Adolfa-Józefa Jełowickiego 
Sufragana Lubelskiego. 

ROZPORZĄDZENIA PRAWNO -PAŃSTWOWE. — Zwolnienie kościołów 
i gmin wyznaniowych od opłat stemplowych. — Sprawa wykonania 
Konkordatu w Polsce. 

ARTYKUŁY RÓŻNEJ TREŚCI. — Spowiedź kapłańska. — Ratujmy zdrowie 
zawczasu! 


KRONIKA. — BIBLJOGRAFJA. — OGŁOSZENIA. 

o nk ZE Z Z ZA BARW ZE Z RA A DZT | 
CENA PRENUMERATY: miesięcznie wraz z przesyłką pocztową 1 zł. 50 gr. 
CENA OGŁOSZEN: cała strona okładki 50 zł., 1/3 strony 25 zł., !/4 strony 15 zł. 


Redaktor Hs. Dr. Wł. Goral, Seminarjum Duchowne. 


Pałac Biskupi: Telefon Ne 6-24. Kurja Biskupia: Telefon Ne 46. 
P. K. O. Konto Biskupa Lubelskiego Ne 100,139. 
Adres Redakcji: Seminarjum Duchowne. 


Adres Wydawcy i Administracji: Hurja Biskupia w Lublinie. 
Druk. M. Kossakowska— Lublin. 


